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wyehodzi oodziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Czasu, o ile zapas sterczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

stwie Anstiyackiem. 
Niemieckiem

1 na calu rok na kwartał 1
I 24 złr. 6 złr.

28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr. |

2 złr. 50 c.
3 złr.

och, Franeyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
tw należących do związku pocztowego . . .  32 złr. 8 złr. | 3 złr

Pr»yjnmje afę tylko od lg-o do oitainieyo dnia w miesiącu. — Listy 
i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 

'acyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
Ipocztowej. — Jnetów mefrankowanych nie przyjmuje się.

Hęhopłtnńw nadsyłanych nie zwraca się.
GZAS

P r e n u m e r a t ą  p r x y j m u j ^ s
Administracya „CZASU" w H r s h o w ie  i urzędy p jcztowo. M iojsoow ją  p i s n o s n i s  księgarni!
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
iteina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od 
miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowyn > za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 ct. 
Nadesłane (na 3 stronie dziennika) cd miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy 
rac. — Ogłoszenia i prennmeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym 
składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunalskiej L. 4; w Parysa wyłącznie p. Adam, Rue Clóment 4;

a i norym ueruaej, pi
M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.

W Warszawie przyjmują oroszenia pp. Seichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

rłoszenie przedpłaty.
Z pi .osyłlg pocztową w państwie

AustryaJkiem na Marzec . . złr. 2"5(
Od 1 Majera, do końca Czerwca złr. 8
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Marzec . . .  6 marek
Od 1 Marca do końca Czerwca 20 „

1 ^  Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Przegląd Polityczny.

l i  raków  5 marca.
Budżet w komisyi, ma być dziś załatwiony 

We środę uchwalić ma komisya ustawę finanso 
wą, a w piątek 12 b. m. drukowane sprawozda 
nie o budżecie państwa będzie rozdane posłom 
Przypuszczają też, iż już 16 b. m. rozpocznie się 
w pełnej Izbie jeneralna dyskusya budżetowa. 
Przed budżetem nie przyjdzie do drugiego czyta 
nia żadne ważniejsze przedłożenie, a po uchwale 
mu budżetu przystąpić ma Izba do obrad nad usta
wą o zabezpieczeniu robotników, poczem wejdzie 
na porządek dzienny ustawa o pospolitem ru 
szeniu.

Dalszy ciąg dyskusyi nad reformą municypalną 
w Sejmie węgierskim nie zaznaczył się wybitniej 
szymi momentami. Ciekawym wczorajszego posie 
dzenia epizodem był głos Ludwika Mocsarego, 
który już podczas dyskusyi budżetowej ujęciem 
się za rumuńską narodowością wywołał wiele wrza 
wy. Wczoraj zaś polemizując, jako stanowczy mu 
nicypalista, z Belą Grunwaldem, potępiał jego ectu- 
zyazm dla Bismarka, dodając, iż „Bismarka który 
Polaków bezwzględnie wygania, w przyszłości nie 
będą nazywać wielkim mężem stanu, lecz wielkim 
zbrodniarzem. “ Słowa te wywołały nadzwyczajny 
popłoch w Izbie. Przewodniczący oświadczył, iż 
nie może dopuścić, aby się w ten sposób wyrażano 
o kierowniku zaprzyjaźnionego państwa. Na tern 
zakończyła się ta burzliwa scena.

Niektóre katolickie dzienniki niemieckie dono
szą, że w Rzymie przyrzekano jaknajłagodniejsze 
wykonywanie nadzoru państwowego nad semina- 
ryami i konwiktami, byle się tylko Rzym zgodził 
w zasadzie na prawo nadzoru „koniecznie potrze 
bne dla dzielnic z ludnością polską." Temi same 
mi powodami starano się także uzasadnić potrze
bę przyznania kammergerichtowi berlińskiemu pra
wa wydawania wyroków o braku stosownej kwali 
fikacyi biskupa do dalszego urzędowania. (Un- 
fćthigkeitserklćtrnng).

Nie mogło to oczywiście trafić do przekonania 
Stolicy św.. Teraz ma podobno biskup Kopp sta
rać się o przeprowadzenie stosownych poprawek 
w Izbie wyższej sejmu pruskiego do przedłożo 
nego jej projektu kościelno-politycznego. Trudno 
jednak podzielać ufność wyrażoną przez biskupa 
Koppa w czasie obrad nad wnioskiem Dernburga, 
że „zmysł sprawiedliwości rządu, rycerski duch 
Izby panów i mądrość Izby poselskiej nie w yda
dzą takich ostatecznych rezultatów, na któreby 
mu nie było wolno się zgodzić."

Obecnie mają się rozpocząć narady w komisyi 
Izby panów nad wnioskiem kościelno-politycznym, 
a rząd życzy sobie takiego pośpiechu, żeby wnio 
sek ten mógł już 15 b. m. postawionym być na 
porządku dziennym pełnego posiedzenia Izby.

Biskupa Koppa przyjmował we środę następca 
tronu.

Komisya obradująca nad wnioskiem kościelno-

politycznym zobowiązała się do zachowania taje 
mnicy co do treści odbywających się w niej dy 
skusyj.

W parlamencie niemieckim miały się wczoraj 
rozpocząć rozprawy ogólne nad monopolem wó( 
czanym. Oczekiwano zjawienia się ks Bismarka 
na posiedzeniu.

Zdaje się, że i w kołach konserwatywnych czy 
nią głosowanie za monopolem zawisłem od innych 
ustępstw. Agraryaryusze żądają, jak wiadomo, 
przywrócenia waluty podwójnej.

Z tego to powodu poruszono kwestyę tę na 
przedwczorajszym obiedzie parlamentarnym u ks, 
Bismarka, na którym właśnie perswazyami lub 
obietnicami miały w przeddzień dyskusyi o mo
nopolu usunięte być niektóre trudności. Kwestyę 
waluty dwnmetalowej omawiał ks. Bismark z hr 
Udo Stolberg, bar. Mirbachem i bar. Schalscha 
Ks. Bismark oświadczył: jeśli mi kto dowiedzie 
jasno, że przywrócenie waluty dwumetalowej wpły 
nie na podniesienie ceny produktów rolniczych 
to i ja  przemawiać będę za jej przywróceniem 
Obiecano mu dostarczyć jak  najdokładniejszego ze 
stawienia wszystkich dowodów, które go przeko 
nać powinny.

Rada stanu nie będzie prędzej zwołaną, aż po 
załatwieniu sprawy wniosków anti-polskich. Widać 
więc, że mimo przeciwnych wieści, istnieją dotąd 
przyczyny, dla których* Rada państwa niema być 
zaangażowaną w tej sprawie i zatrzymać czyste 
ręce.

Pokój między Serbią a Bułgaryą zawartym zo 
stał z rozmyślnem wykluczeniem zwykłej formułki 
zaznaczającej powrót do dawnych przyjaznych sto 
sunków. To też kronika dzienna równie sucho za- 
regestrować go może w rzędzie wydarzeń bieżą 
cych, bez wyrazu zadowolenia, jakie zwykle spra 
wia akt uchylający wraz z wojną także niepewność 
stosunków. Więeej nieco ufności, to  przynajmniej 
chwilowa groźność sytuacyi usuniętą zostanie, o 
budzą zapowiedziany ukaz króla serbskiego, na 
razujący demobilizacyę armii.

Sprawa rumelijska byłaby już bliską rozwiąza 
nia, gdyby jej nie przeszkadzała interwencya Fran 
cyi. Na posiedzeniu francuskiej Izby deputowa
nych d. 2go b. m. była mowa o łinii cłowej jaka 
musi teraz powstać między Tnrcyą a Rumelią. 
Jodczas rozpraw nad tym przedmiotem oświad

czył Freycinet, że zaprotestował przeciw wszel 
nemu naruszeniu pod tym względem traktatu ber- 
ińskiege.

P iec dni rozpraw  w Izb ie niższej Sejm u 
jruskiego nad wnioskam i an tipo lsk iem i od 

znaczyły się przedew szystkiem  silnem  napię- 
nowaniem  dążności rządow ych, jako  niezga- 

dzających się ani z zasadam i hum auitarnem i, 
an i z cyw ilizacyą nowoczesną, an i z honorem 
N iem iec , ani z k o n sty tu cy ą , poprzysiężoną 
irzez tych, którzy dziś okazują gotowość ła 

m ania jej bez wszelkiego sk ru p u łu , ani n a 
reszcie —  last not least —- z dobrze zrozum ia
nym  interesem  państwowym .

W obec pozorów, jak iem i chciano ze strony 
rządu pokryć germ anizacyjne i eksterm ina
cyjne zam iary przygotow anych wniosków, ła 
wo było  przew idzieć, po czyjej stron ie bę

dzie m oralne zwycięstwo.
Rzekom e w ypieranie żyw iołu niem ieckiego 

przez żywioł p o lsk i— rzecz tendencyjnie zmy- 
ona —  w m aw ianie w Polaków  rewolucyjnych 

zam iarów, których nie m a ją , a o czem nie- 
tylko wie rząd  i jego ak o lic i, ale k tórych  
naw et gniewem i niecierpliw ością napaw a to, 
że tak  nie je s t i że P o lacy  nie nastręczają

im tego tak  bardzo pożądanego u łatw ienia 
w przeprow adzaniu niecnych zamiarów: wszys 
ko to stanowiło w arow nię zbyt pobieżnie 
lekko w zniesioną, aby jej nie m iały  odrazu 
rozsypać w proch tarany* wytoczone przez 
m niejszość Izby, n iesk a lan ą  narzuconem i ten 
dencyam i rządu.

To też w szystkie niezależne pism a niem ie 
ckie zgadzają się na  to i podnoszą to z tryum  
fem, że zwycięstwo m oralne m niejszości są 
mowej było zupełnem  i świetnem  i że odnie 
sionem  zostało tak  nad rządem , jak  i n a r  
popierającem i go stronnictw am i wobec wybór 
ców swych mocno skom prom itow anem u To 
samo wynika z m elancholijnego tonu  organów 
zwyciężonych stronnictw , ta k ,  że G erm ania  
spraw ia sobie raz po raz prawdziwą roskosz 
zestaw iania tej galery i sm ętnych, a bardzo 
niezręcznem i w ybiegam i osłanianych w ynurzeń 

rezu ltac ie  odbytych dyskusyj.
O brona wniosków była poprostu nędzną 

Pód względem słabości argum entów, połąezo 
nej często z zupełnie niewłaściwym tonem 
była ona prawie un ikatem  w dziejach p arła  
m entarnyeh.

Ale możnaby też praw ie mieć pew ną wyro 
zum iałość d la tych , k tórzy , z bardzo n a tu ra l 
nem zw ątpieniem  w sercu, s taw ali tylko z o 
bowiązku urzędu lub  karności frakcyjnej na 
wyłomie tej w ą tłe j , bo tak  niezręcznie skle 
conej tw ierdzy. S praw a była zbyt złą i nie 
godną, aby jej z jakim kolw iek skutkiem  wobec 
Sejm u i opinii publicznej bronić można było 

P ierw szym , k tórem u się ta  sm utna rola 
dosta ła  w u d z ia le , by ł m in ister ro ln ictw a 
L ucius.

W  ostatn iej chw ili, kiedy uczucie słabości 
spraw y, a  z tąd  trudności obrony ogarniało 
rząd i popierające go stronnictw a, um yślano 
zaskoczyć poniekąd niespodzianie Izbę argu  
m entem  ekonom iczno-politycznym , opartym  na 
niezupełnie jeszcze wyrobionej teo ry i o naj 
korzystniejszym  dla dobrobytu powszechnego 
stosunku  m ałych posiadłości do większych, 
W niosek  kolonizacyjny m iał przez to przy- 
irać  ch a rak te r najniew inniejszy, obrony N iem 

ców, w ypieranych przez Polaków , jako  rzeczy 
czysto odpornej pod względem politycznym , 

wytworzenia lepszego stosunku  własności 
większych do m niejszych pod względem eko
nom icznym . Z tego to powodu wydelegowano 
w łaśnie m in istra  rolnictw a do zasadniczej o 
irony wniosku kolonizacyjnego.

N ic pocieszniejszego nad sposób , w jak i 
się p. L ucius wyw iązał z tego zadania i jak  
niefortunnie zagaił całą obronę wniosków anti- 
polskich.

Zaczął on dość rezolu tn ie od zapowiedze- 
nia, iż dowiedzie w sposób n iezbity , że wię- 
tsza w łasność polska wypiera n iem iecką i że, 
iod względem  ekonomicznym, najn iekorzyst

niejszy stosunek większych posiadłości do 
m niejszych je s t w K sięstw ie Poznańskiem  i 
w P ru sac h  Zachodnich, i d latego tu  zacząć 
trzeba reform ę. A le kiedy sięgną! po przygo- 
owane daty  statystyczne, k tóre to  niezbicie 

udowodnić m iały, pokazało się, że niepoinfor- 
mowany dostatecznie decernent przygotow ał 
m u , zam iast danych tendencyjnie zestawio

nych, daty  prawdziwe, i pan m inister dowiódł 
niezbicie rzeczy wręcz przeciwnej założeniu 
swemu.

S tosunek własności polskiej zm niejszył się 
od la t  dw udziestu pięciu na korzyść w łasno
ści niem ieckiej; największej przew agi w łasno
ści większej nad m niejszą, w porównaniu z in- 
nemi prow incyam i, niem a w Poznańskiem , ani 
w P ru sach  Zachodnich, ty lko  —  w Pom eranii.

P ierw szy z tych n iezbitych dowodów p rzy 
jęto  w Izb ie hom erycznym  śmiechem, który 
dzwonek P rezesa Izby  nie łatwo m ógł przy 
ciszyć; d rug i w ołaniem : „czemuż tedy  nie 
zaczniecie od Pom eranii, od w ykupienia W ar- 
cinu  i innych dóbr szlach ty  pom orskiej!"

M niejsza o to, że rozjątrzone tern niefor- 
tunnem  w ystąpieniem  m in is tra  frakcye rzą 
dowe uw ieńczły go m ianem  L ucius a  non lu~ 
cendo. To był koncept złego hum oru, wylę 
gły w przeczuciu niechybnej ju ż  teraz m oral
nej k lęski. Ale niepowodzenie m in is tra  s tało  
się prawdziw ie fatalnem  dla przygotow anych 
na ten  tem at wywodów następnych  mówców. 
Żaden z n ich nie m ógł wracać ju ż  do a rg u 
m entu, że żywioł po lsk i wypiera żywioł nie
miecki i że względy ekonomiczne nakazują 
w prowincyach wschodnich kolonizacyę wło
ściańską. Mówców potrącających o te~ argu- 
m enta odsyłano do niezbitych dowodów wręcz 
przeciwnego stosunku, podanych Izb ie z u rzę 
du, a na to  trzeba było zam ilknąć. Pozostał 
jedyny argum ent rewolueyjnośei P o la k ó w , 
w k tó rą  n ik t nie wierzy, a najm niej ci, k tó 
rzy z tym  zarzutem  występowali. —  Obrona 
wniosków rządowych szła  tępo, loikę a rg u 
mentów* zastępowały nam iętność i potw arze, 
k tóre wyszydzano. Oprócz R auchhaupta, ża
den z m atadorów frakcyj rządow ych nie m iał 
odwagi występowania w szranki. Z astąp ić ich 
m usieli Treskowy, K ennem any i W ehry, z k tó 
rych ostatn iem u dostało się miano syna ko- 
onisty, świadczącego swą m iernotą m oralną, o 

złych sku tkach  kolonizacyi w Poznańskiem  na 
poziom m oralności.

N atom iast potępianie wniosków i wykazy 
wanie ich wątpliw ej w artości nie pozostaw iło 
niczego więcej do życzenia.

Posłow ie polscy stan ę li odrazu na wyso- 
cości swego zadania. Przodow ali m iędzy n i

mi W ierzb ick i i X. S tablew ski. N ie w ystępo
wali oni z nadzieją odwiedzenia przeciw ni
ków od niecnych zamiarów, bo w iedząc, że 

rzecz je s t  ukartow aną i drogą sp isku  rządo
wego z góry rozstrzygn ię tą , chodziło im ty l- 
to o m oralne zw ycięstwo, o scharakteryzow a 

nie rzeczy w sposób właściwy a dosadni 
zaznaczenia ich w oczach św iata i h istoryi 
liętnem  tego barbarzyństw a, któreśm y zaraz 

na w stępie zaznaczyli. X. Jażdżew ski rzucił 
znów niezw ykłe św iatło na przew rotność tej 
metody szkolnej, k tó ra  nakładając niew łaści
we pęta  nauczaniu, je s t jedyną przyczyną, d la
czego młodzież po lska naw et po niem iecku 
nauczyć się nie może. Miarę siły  jego arg u 
mentów daje już  ta  okoliczność, że m inister 
oświaty nie zdobył się naw et na odpowiedź, 
chociaż był obecnym.

Deputow ani polscy postaw ili sobie mowa
mi swemi pom nik w wdzięcznej pam ięci ro 

daków i zaim ponow ali św ietnie potwarczym  
głosom przeciwników.

W  szeregu głosów deputow anych niem ieckich 
podnieść nam  przedew szystkiem  należy w spa
niałe przem ówienia W in d th o rs ta  i Sehorlem era- 
A lst. W ykazyw ali oni dosadnie n iespraw ie
dliwość postępow ania rządu z P o la k am i, wy
wołaną jedyn ie nienaw iścią i nrojeniam i, je ś li 
nie w prost tendencyjnie rzueonem i potw arza- 
mi. N ielitościw ą iron ią siek li przytem  lekko
m yślną pobieżność w opracow aniu wniosków 
takiej doniosłości, ich sprzeczność z zasadam i 
m oralności i cywilizacyi, z konsty tucyą i in 
teresem  państw a. I  oni nie unosili się n a 
dzieją odwiedzenia rządu  i frakcyj rządowych 
od powziętego raz  zam iaru; chodziło im wię
cej o zohydzenie stronnictw * popierających 
rząd, w oczach opinii publicznej. P rzem aw iali 
więc w znacznej części po za Izbę, do narodu 
całego, wykazując łączność wniosków an ti- 
polskich z tendeacyam i autikościelnem i i re- 
akcyjnem i, sięgającem i daleko po za sfery 
prowincyj wschodnich. Sym patycznem i były 
głosy posłów wolnomyślnych i to tak ich  w ła
śn ie , k tórzy  się zw ykle przyjaznem i uczu 
ciami d la  Polaków  nie odznaczają, a między 
nimi V irchow a, H aenela i D irich le ta . N ie 

ochronę polskości im też chodziło, ale sta^ 
wali dzielcie w obronie praw  obyw atelskich, 
k tó re tak  Polakom  ja k  Niemcom niew zrusze
nie służyć powinny, w obronie praw dy i sp ra 
wiedliwości.

Bardzo efektownem wreszcie było w ystą
pienie M eyera-A rnsw alde, k tóry  w oburzeniu 
na sposób, w jak i się konserw atyw ni da li o- 
kiełznać k an c le rzo w i, w olał opuścić szoregi 
stronnictw a, którego był współzałożycielem  i 
duszą, n iż przebywać z niem  razem  fazę mo
ralnego jego upadku . W y stąp ien ie  to może 
się jeszcze z czasem okazać donioślejszem  
w swych następstw ach  i sku tkach , niż się 
tego chwilowo dopatrzyć można.

Zwycięstwo m oralne stanęło  więc n iew ąt
pliw ie po naszej s t ro n ie , a znaczenia jego 
nie um niejszy w oczach św iata ta  okoliczność, 
że głosy większości p rzechylą może szalę ma- 
teryalnego zw ycięstwa na stronę przeciw ni
ków naszych. Być silnym  w poczuciu dobrej 
swej spraw y, to ju ż  zysk niem ały, którego 
lekko cenić nie można.

W nioskom  zaś an tipo lsk im , je ś li  uchw alone 
zostaną przez obecną większość sejm u p ru 
skiego , wbrew ’ tej ciężkiej klęsce m oralnej, 
jaką  poniosła w dyskusyi, pozostanie na za
wsze piętno tej sm utnej genezy.

Epilogiem  tych  obrad nad w nioskam i a n ti
polskiem i by ła  jeszcze dyskusya nad rezo
lu c ja  wniesioną w Izb ie  panów przez D ern
burga, będącą pow tórzeniem  wniosku Achen- 
bacha w Izb ie niższej. W niosek ks. R adzi
w iłła, żądający przejścia do porządku dzien
nego nad wnioskiem  D e rn b u rg a , odznaczał 
się równie poważnym  zak ro jem , jak  wzoro- 
wem um otywowaniem . Znakom item  zaś było 
uspraw iedliw ienie wniosku tego przez samego 
wnioskodawcę ks. R adziw iłła. P rzem aw iał on 
ze spokojem i pow agą, p rzysta jącem i tak  do- 
irze mężowi, k tóry  z wyżyn wniosłego s ta 

now iska swego spog ląda*  z żelem i boleścią

Towarzystwo Warszawskie.
L I S T Y  DO P R Z Y J A C I Ó Ł K I

przez

Baronową X. Y. Z.
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LIST CZWARTY.
Życie towarzyskie Warszawy.

T R E Ś Ć :  Kraków i Lwów a Warszawa — Tout Var- 
sovie i jej pojecie. — Nasze pałace i apartamenta. — 
Kółka, koła i kółeczka. — Yillemain o galonach war
szawskich. — Dawniej i dzisiaj. — Arystokracya 
i finanse. — Salony oigierdowsko-marszałkowskie. — 
Zakonserwowany przesąd. — Litwinki. — Atrakcya 
salonów finansowych. —. Zbytek i jego krytycy. — 
Koła wiejsko-szlacheckie. — Świat przemysłowy i mie- 
szczański. Nasza młodzież salonowa. — Papieros 
i karty. — Wystawa i wyścigi. — Letnie mieszkania. — 
Jesień warszawska. — Zakończenie.

Każde miasto ma swoją odrębną towarzyską 
cechę. Ma ją  i Warszawa. Kto zna tylko Lwów* 
i Kraków, kto w waszych jedynie bywał salonach, 
ten na gruncie warszawskim nie potrafi się tak 
łatwo i odrazu zoryentować. Uderzy go przed 
innemi jedna główna, zasadnicza różnica. Każdy* 
przybywający po raz pierwszy do Warszawy nad- 
pełtwiański lub podwawelski gommeux, ogląda się 
przedewszystkiem za tern, co u was nosi miano 
„towarzystwa", a co ma być kontradykcyą „miasta". 
Otóż oglądanie się takie będzie nadaremnem, bo 
la societe w waszem ciaśniejszem pojęciu nie 
istnieje tu wcale, a raczej rozumianą jest inaczej 
i w daleko szerszym zakresie. Może gdzieś cicha
czem, która z naszych douairibre robi różnicę 
między „paniami z towarzystwa" i „paniami z mia

sta", ale podobna nomenklatura nie jest bynaj
mniej upowszechnioną i nie posiada prawa oby
watelstwa. Do „towarzystwa" należy każdy i każda, 
kto ma dobre wychowanie i wybitniejsze stano
wisko społeczne; „człowiekiem towarzystwa" może 
być równie dobrze hrabia, książę, baron i szlach
cic, jak  inżynier, adw okat, dziennikarz, lekarz 
artysta, ziemianin i t. p ., jeśli warunki salonowe 
posiada, ma pewną osobistą wartość, towarzyskie 
przymioty i dobrą reputacyę. Wyłączności i przy 
wilejów nikt tu nie uznaje, jak  niema także tego, 
co wy nazywacie „przewodniemi domami". Salonu, 
do którego raz wszedłszy, miałabyś już przez to 
samo wszystkie inne otwarte, w Warszawie nie 
znajdziesz wcale. Są u nas koła, kółka i kółeczka, 
i jeśli chcesz dobrze miasto nasze poznać, musisz 
nie zasklepiać się w jednem, ale szukać wstępu 
do wszystkich, bywać tu i tam, a uczynić to mo
żesz spokojnie, bez obawy, że ci ten towarzyski 
eklektyzm weźmie kto za zle, bo ani pani hrabina 
nie będzie się krzywić za to, że tańczyłaś na bal a 
u pani adwokatowej, ani nawzajem ta nie posą
dzi cię dla twoich arystokratycznych stosunków 
o jakąś nierozsądną chęć imponowania lub chwalbę. 
Swoboda pod tym względem zupełna, tak samo 
dla pań jak  i dla panów. Salonowej prawowier- 
ności nikt tu nie kontroluje, a nikomu nie przyj
dzie na myśl klasyfikować domy, w których ten, 
„co się szanuje", jedynie bywać powinien. Skrzy
wią się czasem na  tych, co bywają „u Żydów" tj. 
w kołach bankierskich i finansowych, ale i to nie 
tam, gdzie wyście zwykły szukać „towarzystwa", 
w sferach arystokratycznych, lecz raczej w kolach 
obywatelskich, wiejskich, pod tym względem jeszcze 
drażliwszych i bardziej wyłącznych. Ale i to 
„skrzywienie" będzie nader niewinne, raczej pełen 
wyrozumiałości przycinek, aniżeli ostra uwaga, 
stawiana kategorycznie: wybieraj między jednem 
lub drugiem.

Podczas kiedy pojęcie tout Cracovie i tout Leo- 
pol ogranicza się prawie wyłącznie na arystokracyi 
i tych, co z nią w zażylszych pozostają stosun
kach , tout Varsovie nie będzie tam , gdzie się 
same tylko mitry i korony zbiorą. Jeśli się u nas 
mówi, że na jakimś balu, koncercie, teatrze lub 
wyścigach była „cała Warszawa", to znaczy, że 
widziano tam i historyczne nazwiska, i finanse,, 
i wielki przemysł, i obywatelstwo wiejskie, sfery 
adwokackie, literackie, artystyczne, lekarskie itd., 
słowem wszystko, co miasto posiada wybitniej
szego i zamożniejszego. Organizując jakąś zabawę 
lub przedstawienie publiczne, nie można się na 
jednem tylko ograniczyć kółku i w jednej zaskle
pić sferze, bo z pewnością fiasco będzie zupełne 
i zabiegi próżnemi. Trzeba umieć wszystkich po
ciągnąć i wszystkich zainteresować, a wówczas 
tout Varsovie stanie do apelu, i rzecz się wybor
nie uda. Kto chce też otworzyć nie s a l o n  (bo 
ten już w dawnem pojęciu, jak* na całym świecie* 
tak i u n a s , prawie zupełnie zaniknął), lecz s a- 
l o n y  (różnica bardzo wielka), ten również nie 
wśród jednego tylko kółka zaproszonych musi 
szukać. Dopiero konglomerat wszystkich sfer 
i wszystkich stanowisk uformuje ci to, co należy 
pod salonami warszawskiemi rozumieć. Wytworzy 
to pewną mozaikowość i różnobarwność, — która 
niejednego może będzie krępować i ogólną za
bawę zamrozi, ale natomiast da innym ciekawe 
do obserwacyi pole, a salonom wielkomiejski cha
rakter.

W arszawa lubi, a co więcej, i umie się bawić. 
Ogólnie biorąc nasze salony mają pozór bardzo 
elegancki i świetny, a zbytkiem w przyjęciach 
przechodzimy stanowczo wszystkie inne miasta pol
skie. Wypływa to po części z tego, że gród nasz 
posiada daleko więcej zamożniejszych domów niż 
Lwów i Kraków; że ci, co się bawią, mają na to 
i wychodzą z zasady, że man muss leben und le-

ben lassem, ale nie da się także zaprzeczyć, że od 
lat kilkunastu skalę życia znacznie wyśrubowano, 
i że nie zawsze jest ona w zgodzie z ogólnym 
stanem finansowym kraju. Ci, co od was zagląda 
ją  tu czasami na karnawał i wyścigi, nie mogą 
się dość wydziwić naszej zamożności i wykwintnej 
stopie życia. Dzienniki nasze niejednokrotnie pisa
ły na ten temat łzawe lamenta i budujące kazania, 
a w roku zeszłym Kuryer Warszaioski zainaugu
rował formalną kampanię za „wieczorkami weł
nianymi," które miały być jakoby wzorem skro
mnej, a jednak niemniej ochoczej i wesołej za 
bawy.

W nawoływaniach tych jest dużo prawdy, ale 
nieco także i nieuniknionej w podobnych razach 
przesady. Przeciw nierozsądnym zbytkom, nadmier
nemu przepychowi toalet, kulinarnym popisom, 
przesadzaniu się i zgubnej rywalizacyi, trzeba i 
należy powstawać, ostro je piętnować i do ko
niecznej w tym kierunku reformy nawoływać; ale 
z drugiej strony nie należy nigdy w przeciwną 
wpadać ostateczność i zbyt radykalnych zalecać 
środków. Od tego wytwornego i zbytkownego ży- 
cią, jakie tu wszyscy mniej więcej prowadzimy, 
do sielankowych „wieczorków wełnianych," na 
których przy szklaneczce herbaty czytuje się po
ważnych pisarzy dzieła i wszystkich zgromadzo
nych okłada się filantropijnym podatkiem, prze
skok zbyt wielki, aby podobna rada rzeczywiście 
usłuchaną została i w wykonanie weszła. Nie na
leży zapominać, że ruch towarzyski i pewne jego 
potrzeby dają zarobek całemu drobnemu handlowi, 
że z niego właśnie żyć jedynie może i musi i rę 
kawicznik i restaurator, tapicer, krawiec, modniar- 
ka, ogrodnik itp. Niech więc wydają ci, ca mają 
na to i których środki finansowe pozwalają, aby 
sami żyjąc, dali też i drugim przy sobie się po
żywić, ale niech to czynią w granicach rozsądku 
i umiarkowania, niech mniej zamożnyeh do rywa

lizacyi nie pociągają i złego przykładu nie sze
rzą, — niech nie 'śróbują skali życia ponad 
wszelką normę i nowych dotąd nieznanych towa
rzyskich potrzeb życia nię wytwarzają. Ale z dru
giej strony należy także piętnując zbytku propa
gatorów, odezwać się i do tych, co na zły przy
kład narzekając, niemniej jednak od naśladowa
nia go powstrzymać się nie umieją. Gdzie się o- 
brócisz, słyszeć będziesz wciąż narzekania na zby
tki, przepych, nieznane dawniej wymagania i po
trzeby towarzyskie, a jednak ci sami krytycy, o- 
gólnym wirem pociągnięci, oprzeć się mu nie u- 
inieją i wśród fal jego toną. Tamtych bynajmniej 
w obronę nie biorę, ale tych znów zapytać muszę 
czyja większa wina, czy tych, co 'nie wydając 
dziesiątej części swoich dochodów, zbytkowne i 
wykwintne prowadzą życie, czy raczej tych, co 
bezrozumnie starając się im dorównać .znajdują się 
wkrótce na dnie przepaści i pierwsi podnoszą la
ment na zgorszenie i zbytki. Kiedy widzisz złe, 
kiedy ze wszystkich stron je  pokazują i codzien
nie fatalne następstwa przepowiadają i skutki, 
nie naśladuj go i niewątpliwych konsekwencyj u- 
n ik a j; ale naśladując, narzekać jeszcze, że to ko
nieczność i przybierać minę ofiary, której nóż na 
gardle położono, to poprostu tartiuferya i hipokry- 
zya. Zresztą wrócimy jeszcze do tego przedmiotu, 
bo nim jakiś czas bardzo się zajmowano, a św ie
żo ogłoszone w Świcie —  listy pośmiertne pani 
Maryi Raczyńskiej poświęciły kilka bardzo tra
fnych uwag tym gazeciarskim lamentom i powsze
chnym na zbytek warszawski narzekaniom. Sta
nęły więc one obecnie na „porządku dziennym" 

są pierwszorzędną actualitó.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w sercu, na szerzgcg, się u stóp jego nędzę 
moralng. Ludziom tej miary nie wypada łą 
czyć się z wnioskami dajgcemi z góry san- 
keyę projektom do ustaw  najwgtpliwszej w ar
tości. Najdonioślejszym, bo odbierającym rzą
dowi wszelkie pozory do usprawiedliwienia 
zamierzonych środków antipolskich, był ustęp 
mowy jego wykazujący, że wszelkie wystą
pienia ks. Bismarka przeciw Polakom są zu
pełnie nieusprawiedliwionemi, bo właśnie z po
czątkiem rządów jego zaszedł zwrót w uspo
sobieniu Polaków, którzy trzym ają się teraz 
tak  w Niem czech, jak  w Austryi i Rosyi 
najściślej drogi legalnej.

Mowa ks. Radziwiłła znalazła uznanie na
wet w tych organach prasy niem ieckiej, które 
się do pewnych odcieni dzisiejszych frakcyj 
rządowych zbliżają.

K rajow a dyrekcya skarbu zam ianowała końce 
pistę skarbowego* Franciszka Dziurzyńskiego* in 
spektorem podatkowym, p rak tykan ta  zaś koncep
towego* A ndrzeja K napczyka* koncepistą skarbo
wym.

Krajow a dyrekcya skarbu zam ianowała prak ty  
kan ta  podatkowego Jan a  Seitza* adjnnktem  po
datkowym .

R ada szkolna Krajowa zam ianow ała nauczyciela 
tym czasowego M ikołaja Now aka w Żrotowicach*. 
rzeczywistym  nauczycielem szkoły etatowej w Zro- 
towicacb.

Artykuł Hartm anna.
W ychodzący w Berlinie tygodnik D ie Oegenwart 

zamieszcza znów artykuł E dw arda H artm anna, 
zatytułow any: „ N a s z e  d w i e  p o l i t y c z n e
k w e s t y e  b i e ż ą c e “. Pom ijam y pierw szą część 
a rtyku łu , om awiającego monopol spirytusowy; 
druga zaś część a rty k a łu , zajm ująca się spraw ą 
kolonizacyi prowincyj wschodnich, brzmi:

„Polityczna praca przyszłego pokolenia skupiać 
się będzie w dobrej części około likw idacyi 
i regnlacyi idei*, pozostałych w spadku po Bis- 
m a rk u ; kiedy czysto germ ańska opozycya przeciw 
samej osobie stanie się bezprzedmiotową, wówczas 
idee tej osoby rozpoczną bez przeszkody swój 
tryum falny pochód. Ja k  z jednej strony reforma 
socyalaa zostanie bez w ątpienia dokończoną, tak  
z drugiej strony znowu w ejdą z pewnością w ży
cie także i monopole w ystępku, — gdyż występ 
kiem jest nałogowe używanie wódki i tytoniu. 
Równie i germ anizacya terytoryum  państwowego 
zbliżać się będzie w przyszłym  stuleciu do urze 
czyw istnienia, a  je s t to dalsze w ielkie zadanie 
narodowe, w którem ks. Bismark ze zw ykłą so
bie energią objął kierownictwo nad ludem niem ie
ckim. Ponieważ kw estya ta, jeśli nie wewnętrznie, 
to przynajm niej zewnętrznie je s t w zw iązku 
z kw estyą monopolu wódczanego, gdyż w obecnej 
chwili głównie zajm uje i ożywia opinię publi
czną, przeto pozwolę sobie w końcu poczynić 
w tym  przedmiocie k ilka uwag.

Ł askaw i czytelnicy tego dziennika przypom ną 
sobie inoże, że w początkach stycznia z. r. (w Nrze 
1, 2 i 5 tego dziennika) pojaw ił się mój artykuł, 
traktujący o upadku żywiołu niem ieckiego, który 
wszędzie wywoływał silne protesta. Zarzucano mi, 
że stosunk i, znane każdem u trzeźwo patrzącemu, 
obrałem za przedm iot publicznej dyskusyi, zam iast 
je  tuszow ać; omawiano głównie ze względu na 
Niemców austryack ich , że samo przyznanie rze
czywistej sytuacyi mogłoby zniechęcić aż do apatyi. 
J a  znów przeciwnie byłem tego zdan ia , że smu
tnej praw dzie trzeba przede wszy stkiem  śmiało 
spojrzeć w oczyt że lu d , który do tego nie ma 
odw agi, jest na zawsze zgubiony^ że jeśli jednak  
isk ra  siły odpornej w tym  ludzie jeszcze drzemie, 
to isk ra  ta  stać się musi płomieniem przez jasne 
zrozumienie wielkości grożącego niebezpieczeństwa. 
Niemcy austryaccy brali mi za z łe , że przedsta 
wiałem w szelką nadzieję politycznej pomocy ze 
strony państw a niem ieckiego w walce przeciw 
przew ażającem u żywiołowi słow iańskiem u, jako 
m arną i niebezpieczną illuzyę i że starałem  się 
przekonać Niemców austryackicb, że mimo wszel 
kich m oralnych svm p aty j, pozostawieni są swym 
własnym  siłom. Szereg faktów przemówił od tego 
czasu ognistem i głoskam i i dowiódł wymownie, 
że ówczesny mój sąd o upadku wpływu niemie
ckiego nie był przesadzony; ale dowiódł on także: 
że sU ro-germ ańska siła i energia jeszcze nie wy
gasła, i że choć trudno obudzić ją  z u śp ien ia , to 
raz obudzona, hartuje się do coraz silniejszego od
poru. Możemy sobie tylko życzyć, aby siła ta  łą 
czyła się z roztropnością w wyborze środków  i 
aby nie m arniała na kuszeniu się o cele, których 
praktycznie nie da się osiągnąć.

T e uw agi o stanow isku żywiołu niemieckiego 
po za granicam i państwa* nie były jednak  ani 
g łów nym , ani pobocznym celem mego artykułu, 
ale tylko środkiem  dowodowym dla jedynego celu 
tegoż a rty k a łu , t j. dla kw esty i, co my Niemcy 
w granicach państw a mamy czynić, aby jakó 
Niemcy spełnić swą powinność i rzucić na  szalę 
m ały przeciwciężar wobec zachodzących po za 
granicam i państw a zboczeń, których nie możemy 
powstrzymać. Chodziło mi tylko o w ykazanie ko
nieczności rychłego i energicznego germ anizow ania 
polskich prowincyj w Prusach, głównie drogą „w e
wnętrznej kolonizacyi", choćby za cenę paruset 
milionów m arek. Jeśli obecnie rząd pruski podjął 
się tego zadania w wielkim stylu, to jest on w tern 
trudnem  położeniu, iż nie może otwarcie wyłuszczać 
właściwych i naglących argum entów na poparcie 
swego przedsięw zięcia, ani odsłaniać swego za 
miaru. Zam iast o germ anizacyi terytoryów  polskich 
musi mówić o zabezpieczeniu żywiołu niemieckiego 
przeciw polonizacyi, a jest to zmniejszeniem celu, 
wskutek czego wysokość żądanych środków przed
staw ia się nieproporcyonalną, a jako  jedyny  po
w ód, musi rząd powoływać się na zastój w do
browolnej germ anizacyi i na wzrost polonizacyi 
w pewnych punktach, chociaż stosunki te, datujące 
się od dziesiątek la t, nie mogą wytłómaczyć na 
głości obecnego wystąpienia. Że obecnie przed
staw ia się tak  nadzwyczaj ważnem to , co tak  
długo było dosyć zaniedbane, że naraz grozi nie
bezpieczeństwo zwłoki i że nagle w ym aga się jak  
najw iększych starań , aby niebezpieczeństwo to za
żegnać — wytłómaczyć sobie trzeba zajściami po 
za granicam i państwa, których rząd nie może po 
ruszać, chcąc uniknąć pozoru m ięszania się w we

wnętrzne stosunki zaprzyjaźnionych państw  sąsie 
dnich, oraz motywami wysokiej polityki, nad k tó 
rymi ze względu na istniejący pokój, również 
publicznie rozwodzić się me można. Dlatego też opo
zycya ma w tej spraw ie łatw ą g rę ; potrzebują tylko 
zarzucić niedostateczność objawionym celom i mo
tywom, a  nieobjawione albo ignorować, albo wy
zyskiw ać w sposób niepatryotyczny, aby rząd 
wprawić w kłopot. Niestety w naszem  młodem ży
ciu paTlamentarnem widzieliśmy już kil&akrotnie 
taki brak politycznego ta k tu , jak i w innych k ra 
jach byłby niemożliwy; oby słowa te przyczyniły 
się do tego, aby i w tym  w ypadku ten brak taktu 
się nie uwidocznił."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  5 marca.

Z początkiem  M arca zawitały prawdziwie mar 
cowe zmiany. Po mrozach 20-stopniowych nastąpił na 
drugi dzień bezpośrednio deszcz; po zawieruchach, 
śniegu i błocie, przymrozek, a znów dzisiaj przyje
mne ciepło, na którego trwałość przecież w marcu li
czyć nie można.

—  Spraw ozdanie z posiedzenia Rady miejskiej od
kładamy do dnia jutrzejszego z powodu braku miej
sca w dzisiejszym numerze.

—  P ierw sza  paśya odbędzie sic już pojutrze w nie
dzielę d. 7 b. m. w kościele 0 0 . Franciszkanów. Pa- 
sya ta, to pierwsze signum  posta i zamknięcia kar
nawału, niezwykle długiego w tym roku i niezwykle 
bladego z powodu smutnego stanu ekonomicznego 
kraju. Ostatnie dni karnawału zazwyczaj bywają wię
cej ożywione; tak też będzie i w tym roku, w osta
tnich bowiem dniach karnawału, oprócz wielu zabaw 
prywatnych, odbędzie się zapowiedziany na jutro bal 
Koła artystyczno-literackiego.

—  Ogólne zgrom adzenie członków krakowskiego 
Towarzystwa zaliczkowego odbędzie się w niedzielę

7 b. m. o godzinie 3ej po połudBiu w sali Rady 
miejskiej.

—  Muzeum XX. Czartoryskich będzie zamknięte 
dla publiczności do środy popielcowej włącznie.

—  Tow arzystw o geograficzne. Wczoraj zgroma
dziło się w lokalu Muzeum przemysłowego, pod prze
wodnictwem prof. Kuczyńskiego, około czterdziestu 
zwolenników założenia w Krakowie Towarzystwa geo
graficznego. Prof. Czerny odczytał na wezwanie P re
zesa projekt przyszłych statutów Towarzystwa. Zgro
madzenie osądziło, że przedyskutowanie poszczegól 
nych artykułów projektowanego statutu daleko sku 
teczniej odbyć się może w mniejszem gronie znaw
ców, niż w licznem zgromadzeniu. Uchwaliło więc 
uzupełnienie tymczasowego komitetu pewną liczbą no
wych członków wskazanych na posiedzeniu i upowa
żniło wzmocniony w ten sposób komitet do rozważe
nia odczytanego projektu, ostatecznego ułożenia sta
tutów i przesłania ich kompetentnej władzy do za
twierdzenia.

—  Otrzymujemy następujące pism o:
W kronice Czasu z dnia 5-go marca r. b. w no

tatce o uwolnieniu Ritterów znajduje się wzmianka, 
iż Trybunał Najwyższy miał uznać zażalenie nie
ważności, przez podpisanych obrońców wniesione, za 
nieuzasadnione. Wzmianka ta  polega na błędnej in 
formacyi, albowiem orzeczenia Trybunału Najwyższe
go wydawane na mocy przepisu § 362 proc. karn. za
padają właśnie przy uprzedniem rozpoznaniu zażale 
nia nieważności, co znaczy, że zapadają w ł a ś n i e  
na  p o d s t a w i e  z a ż a l e n i a  n i e w a ż n o ś c i .  T ry
bunał Najwyższy zatem, wydając wyrok uwalniający 
na mocy § 362 p. k .,n ie  mógł uznać, że zażalenie 
nieważności jest nieuzasadnione, gdyż, podobnie jak  
to miało miejsce przy poprzedniem orzeczeniu, o za
żaleniu nieważności, t. j .  o kassaeyi wyroku wcale 
nic nie orzekł; mamy zatem podstawę do przypusz 
czenia, że motywa w zażaleniu naszem przytoczone 
wpłynęły na wyrok uwalniający i podobnie jak przy 
poprzedniem orzeczeniu uwzględnione zostały.

D r M achalski, obrońca Mojżesza Rittera.
P rof. D r  Rosenblatt, obrońca Gittli Ritterowej.

—  W spraw ie Ritterów donosi N . F r. Presse: 
Tajne posiedzenie Trybunału kasacyjnego, na którem 
orzeczono uwolnienie małżonków Ritterów, odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem drugiego prezydenta Dra 
Stremayera. Zastępca jeneralnego prokuratora, radca 
dworu Simonowicz, zaproponował uwolnienie oskarżo
nych, powołując się głównie na liczne sprzeczności 
w zeznaniach świadków dowodowych. Już na owej 
rozprawie kasacyjnej, na której wydano orzeczenie 
wskutek zażalenia nieważności przeciw drugiemu wy
rokowi, zaproponował radca dworu Simonowicz orze
czenie uwalniające oskarżonych, wówczas jednak o- 
rzekł Trybunał kasacyjny, aby po raz wtóry zarzą 
dzono rozprawę. Wczorajsze posiedzenie trwało do go
dziny 3%  popołudniu; bezpośrednio potem otrzymał 
Sąd krajowy w Krakowie polecenie wypuszczenia 
uwięzionych Ritterów na wolność.

— Wtorkowy piknik, urządzony w hotelu Saskim, 
mimo że tak świetnie się udał i wszystkich zadowo
lił, przyniósł zwyżkę w rachunkach w kwocie 10 złr. 
55 c., którą komitet piknikowy na korzyść wydalo
nych z Prus ofiarować raczył. R saw . Konopka.

—  Na w ygnańców  z  Prus od d. 19 lutego do 5 
marca nadesłano: po 1 złr. od Kazia, hr. R.; po 2 złr. 
zebrane w miodosytni na Wiślnej ulicy, X. J. Sobie- 
rajski, Konst. Krumłowski; ze 8kawiny Dr T. Swierz 
2 złr. 27 c.; po 5 złr. hr. 8. zwrot, A. Broniewski 
z Przybysza, Henryk bar. Konopka, pp, Jaroszowie 
z Radomyśla, X. kan. Białas Jakób; 7 złr. przez Admi- 
nistracyę Czasu;  po 10 złr. Edward Hendrech, z pi 
kniku w hotelu Saskim 10 złr. 55 c.; 20 złr. bar. 
Brtlckmann, 21 złr. 50 c. uczniowie VI klasy gimn.; 
25 złr. Wydział Rady powiatowej wielickiej; 44 złr 
72 c. robotnicy z fabryki czerepińskiej na Ukrainie; 
50 złr. p. Władysław Gołębiowski z córką Zofią; 
200 złr. komitet powiat, łańcucki; 200 złr. p. Ign. 
Kwiciński na ręce W. Z. Obertyńskiego z Cieląża, 
R o z c h o d y  wynoszą do 5 marca 6894 złr. 60 e. 
Do 5 marca przybyło familij 449, mężczyzn 449, ko
biet 270, dzieci 496, razem 1215 osób, umieszczono 
1170 osób, zaś 45 jest do umieszczenia, a mianowi
cie: 3 kasyerów; rachmistrzów dwóch kawalerów, a 
jeden żonaty; 1 rządca, wielki znawca koni, kawaler; 
1 gorzelnik zdolny; 1 nauczyciel domowy, władający 
wybornie językami francuskim, angielskim, niemie
ckim i początki muzyki na fortepianie posiadający, 
w starszym jednak wieku, kaw aler; 1 karczmarz z ro 
dziną, w młodym wieku; 1 ślusarz z rodziną, zdol 
ny, maszynowy, 1 krawiec kaw aler; 1 szewc z żoną; 
1 młynarz z rodziną; 1 stolarz kawaler; 3 parob
ków z rodzinami; 1 służąca do szycia i posługi po 
kojowej. Ksaw. Konopka.

—  Za bilety na bal Koła artystyczno-literackiego 
ofiarowali naddatki: p. Mazarakowa Augustowa 7 złr., 
Henr. Kieszkowski 2 złr., p. Wolska 10 złr., L. Mi- 
kueki 5 złr., p. Gadomska 5 złr., p. Ksawery Konopka 
8 złr., p. Wojciechowski 3 złr., prof. Obaliński 12 złr.

— Rada gm inna w Półw siu chcąc ułatwić dzia

twie szkolnej korzystanie z nauki w czasie ostatnich 
mrozów, wyznaczyła na wniosek naczelnika swego p. 
Michała Łysakowskiego znaczniejszą kwotę na za- 
kupno ciepłych ubrań dla dzieci ubogich rodziców, 
których w gminie Półwsie znaczna znajduje się licz
ba. Ubrania te i obuwie rozdzielił między młodzież 
przewodniczący Rady szkolnej miejscowej X. kan. 
Wawrzyniec Oprzędek.

— M yślenice 4 mar. (F . Z.) W dniu dzisiejszym wrę
czyła deputacya złożona z grona życzliwych Marszał
kowi powiatowemu Duchownych i Obywateli, pod 
przewodnictwem p. Romowicza, —  w zastępstwie cho
rego wiceprezesa Rady powiatowej, wspaniały dar 
(artystycznego wyrobu pana Władysława Glixellego, 
jubilera w Krakowie), uroczej córce marszałka, któ
ra wstępuje 6 marca w stan małżeński. Po przyby
ciu deputacyi do mieszkania Marszałka barona Le 
wartowskiego, — przemówił do niego p Romowicz, 
zaznaczając w ciepłych i serdecznych wyrazach* szcze 
rą intencyę uczczenia ojca przez obdarzenie córki u- 
pominkiem i przez złożenie życzeń. Następnie prze
mówił do panny młodej w imieniu wyżej wspomnia
nych i przez deputacyę reprezentowanych, Dr Łodziń- 
ski, członek Wydziału' powiatowego, który pięknemi 
i dosadnemi słowy, tchnącemi prawdziwą serdeczno
ścią, złożył jej życzenia wszelkiej pomyślności w przy
szłym stanie małżeńskim. — Potem p. Ludwik Seeling 
wręczył Marszałkowi arkusz gratulacyjny, znakomicie 
wykonany przez zakład p. Salba — zaopatrzony li- 
cznemi nazwiskami życzliwych. Marszałek baron Le- 
wartowski głęboko wzruszony tym aktem serdecznym 
i obywatelskim, podziękował wymownie w imieniu 
swojem i tórki.

— W zorowy pośpiech poczty w iedeńskiej. Oka
zywano nam kopertę listu, na którym stempel wie
deński na Marokkaner Gasse wybity dnia 1 b. m., 
a stempel poczty krakowskiej dnia 4 b. m., zatem 
list potrzebował czterech dni, aby odbyć dziesiąci o- 
godzinną jazdę koleją z Wiednia do Krakowa.

—  Z P esztu  donoszą, iż odbył się tam ślub dep. 
Dra Plenera z baronówną Maryą EStvo*.

W iadom ości policyjne*. Onegdaj po po
łudniu przytrzymała straż policyjna nader niebezpie
czną złodziejkę, z wytrychami i riftnego rodzaju klu
czami, w osobie Emilii Pisarskiej, lat 20 liczącej, 
pochodzącej ze Lwowa, która wszedłszy potajemnie 
do mieszkania przy ulicy Gołębiej, usiłowała zaopa
trzyć się w pościel i garderobę. Pisarska nosiła za 
waze przy sobie torbę skórzaną, a onegdaj cały za
pas narzędzi do otwierania mieszkań.

D. 19 lutego r. b. pewiła dwoje bliźniąt w klinice 
krakowskiej Zofia Mostowik, służąca z Gierałtowic i 
otrzymawszy 12 złr. zapomogi z odpowiedniego fun
duszu, przy opuszczeniu kliniki, udała się dnia wczo
rajszego po za Podgórze i tam w pola za Płaszo- 
wem porzuciła jedno niemowlę. Organa tutejszej po- 
licyi przytrzymały okrutną matkę i pospieszyły zaraz 
do Płaszowa, aby uratować opuszczoną sierotę.

Repertuar teatru krakowskiego.
W s o b o t ę  6gu: Lew zakochany, komedya w 5 

aktach, przez Fr. Ponsarda. Benefis J. Solskiego.
W n i e d z i e l ę  7go: Z ło dzie jka , sztuka w pięciu 

aktach, w 8 obrazach, z francuskiego, przekład Jana 
Arwina.

Repertuar maskaradowy.
W n i e d z i e l ę  d. 7go: O godzinie 12ej „Pojma

nie Rinaldo-Rinaldiniego," dwadzieścia obrazów oświe
tlonych ogniem bengalskim. Na zakończenie: Rebus 
z żywych osób. O godzinie 2ej 50,000 guldenów 
banknotami.

W ystawa n ieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Frzy- 
aciot Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godzinyll-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nic od godziny Hej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum T ochniozno-Przem ysłow e w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Groby królew skie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie 
dziele i święta o godzinie J ,12.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

D. 4go marca pochmurno, chwilami zawieru
cha; termom, od —j—1 -O spadł na — 5 2 C. Barometr 
wraca do góry; o godz. 7ej rano d. 5go stan jego był 
732T millim., term. — 0'6  C. — Wiatr zachodni.

— W sobotę d. 6go marca: śś. Kolety p. i Ma
ryana b.

W ia d o m o śc i a r ty s ty c z n e ,  l ite ra c k ie  
i  n a u k o w e .

Nr. 27 Przeglądu Powszechnego zawiera: 1. Na 
rodowość i chrystyanizm przez X. Maryana Moraw
skiego T. J.; 2. Dwa ostatnie pamiętniki Renana, 
przez X. Jana Badeniego T . J.; 3. Z ukrainy połab 
skiej (ciąg dalszy) przez Jana Grzegorzewskiego;
4. Z przeszłoroczuej literatury Mickiewiczowskiej;
5. Relacya o upadku Kamieńca r. 1672; 6. Reforma 
konserwatorska zabytków sztuki (dokończ.) przez St. 
Tomkowioza; 7. Człowiek w stosunku do religii i wia
ry przez X. Antoniego Langera T . J.

Przegląd piśmiennictwa; Sprawozdanie z ruchu 
społecznego: 1. Sprawy Kościoła; 2. Listy z nad 
Bałtyku; 3. Z Wiednia; 4. Spółki włościańskie syste
mu Raiffeisena; 5. Ze świata nauk, odkryć i wyna 
lazków.

W „Teatrze Rozmaitości," jak nam donoszą z War 
szawy, przedstawiono w ubiegłą niedzielę po raz pier
wszy komedyą jednoaktową p. Zygmunta Przybyl
skiego p. t. P s t l  Mimo przypadającej w ten wieczór 
tomboli artystycznej, gromadzącej zwykle szerokie ko
ła inteligencyi warszawskiej, teatr był pełny i publi
czność bawiła się doskonale, wybuchając eo chwilę 
szczerym i wesołym śmiechem. Z artystów wyróżnili 
się szczególniej: Csaki, Niewiarowska, Ostrowski i 
Wolski. Autora nagrodzono hucznemi oklaskami i dwu
krotnie przywołano na scenę. Krytyka bezstronna 
przyznaje autorowi prawdziwy i nader żywotny ta
lent komedyopisarski.

Uprawy sądowe.
Na drngą kadencyę sądów  przysięgłych, która 

w tutejszym  sądzie karnym  rozpocznie się dnia 1 
kw ietnia b. r., zostali wczoraj wylosowani jako  
główni przysięgli:

1. Reiner Leopold właśc. handlu norymb.. 2. D r 
Kopff Józef ad w o k at, 3. Lenert Franciszek właś. 
handlu korz., 4. D r K rem er Józef adw okat, 5. Mi-

czyński Bruno aptekarz w  W ieliczce, 6. Bartel 
tfarctli p iekarz , 7. Dr M alinowski Lucyan prof. 
Uniwers,, 8. bar. Lipowski Adolf właś. dóbr Hu 
cisko, 9. M ikeska Edm und właś. domu, 10. F ilip 
kiewicz Ludwik krawiec, 11. Meisner Adolf właś. 
domu, 12. Hubaczek Adolf urz. Tow. wz. ubezp., 
13. Drobner Roman właś. handlu korz., 14. Bohm 
Seweryn właś. domu, 15. Bzowski Engeńiusz wł. 
domu, 16. D r Paszkow ski Franciszek adwokat, 
17. Bajer Jan  tokarz , 18. Bartel S tanisław  p ie
karz , 19. O range Em anuel ajent handlow y, 20. 
Deiches Józef spek. pieniężny, 21. Rimler Karol 
parasolnik, 22. Preiss Leon wł. domu, 23. D r Mo
chnacki Józef adw okat, 24. Filochow ski Hipolit 
urz. tow. wz. ubezp., 25. K rywult A leksander wł. 
domu, 26. K łobakowski Tadeusz urz. Magistratu, 
27. Jachimowicz Wojciech wł. domu, 28. Dr Bo
chenek Mieczysław prof. Uni w., 29. D r Brzeziń
ski Józef wł. domu, 30. Rzewuski W alery właśc. 
domu, 31. Radler Edw ard aptekarz 32. hr. Hus- 
sarzewski Józef wł. domu,  33. Schlesinger Man 
rvcy handlarz zboża, 34. Skakalski Józef aptekarz 
w Podgórzu, 35. Berski A leksander wł. domu, 36 
Baranowski Józef fabrykant oleju.

Jako  przysięgli zastępcy:
1. Chrząszczyńaki Feliks wł. domu, 2. Rojkow- 

ski Ignacy właś. handlu korz., 3. Rużyczka Józef 
kapelusznik, 4. Ungar Szymon wł. domu, 5. Ka- 
cerz W ładysław  wł. domu, 6. Szymezykiewicz Se- 
bastyan wł. domu, 7. Przybieleeki Adam wł. domu, 
8. Tatarczuch Franciszek wł. domu, 9. Żeglikow- 
skl Teofil wł. fijakrów.

Kraków d. 5 m arca 1886 r.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targów zboiowych 

na Kleparzu, Baranie i M ichałow icach  
w dniach 4  i 5go marca.

Pomimo dobrego stanu dróg , dowozy na B ara
nie są ciągle bardzo szczupłe, i dlatego ceny 
zboża z każdym  targiem  polepszają się.

Płacono za pszenicę na 237 f. od 5’—  do 6‘— 
rsr.; żyto na 227 f. od 4-25 do 4-50 rsr.; jęczm ień 
na 202 f. od 3 ’75 do 4.— rsr.

Chociaż tranzakeye na tutejszych targach ogra
niczają się do potrzeb miejscowych i najbliższych 
okolic, ceny zboża u nas w ostatnim  czasie zna
cznie się podniosły, a tendeneya ma tutaj obecnie 
nawet stalszy charak ter ja k  za granicą, gdzie po
lepszenie się konjunktury spowodowanem zostało 
tylko chw ilow ą, wskutek w strzym ania żeglugi, 
przerw ą w dowozach.

K oniizyna czerwona była poszukiw ana, biała 
bez odbytu.

Płacono za pszenicę białą od 7 75 do 8 50 złr.; 
czerwoną od 8-50 do 9 '25 złr., żółtą od 8 50 do 
8-75 złr.; żyto polskie od 6 25 do 6 40 złr.; 
rosyjskie i galicyjskie od 6 '— do 6 ’25 złr.; jęcz
mień od 7'—  do 7‘50 złr.; owies od 6 75 do 7-— 
złr. (z akcyzą); kukurudza od 6‘50 do 7'—  złr.; 
groch od 7-— do 8 50 złr.; rzepak od 11"— do 
11-50 złr.; koniczyna biała od —•— do — ' — złr.; 
czerwona od 40-—  do 55-— złr. za 100 kilo
gramów.

Galicyjskie Tow. kredytowe ziemskie.
Lwów 4 m arca.

(X )  Z przebiegu narad D e l e g a t ó w  g a l .  T o w  
k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  jest jeszcze do 
zapisania w ażna uchwała, k tó ra  zapadła wczoraj 
na wieczornem ostatniem posiedzeniu. Zgromadze
nie, uchwaliwszy zrana emisyę 4 y 2#  listów za 
stawnych, co ma przynieść ulgę tym  obywatelom, 
którzy w Tow arzystw ie m ają pożyczki b%, chcąc 
zarazem  ułatw ić spłatę długów tym rolnikom, k tó 
rzy m ają 4  %  pożyczki, powzięło na wniosek p. 
L. B a l i c k i e g o  następującą uchw ałę: „Otwiera 
się em isya nowych okręgowych 4 %  listów z pół 
procentową am ortyzacyą w przeciągu 56 la t." —- 
Stosownie do tej uchwały zmieniono odpowiednio 
§ 8, 11, 24 i 26 stat. Co do emisyi 4*/a°/0 listów, 
powzięto jeszcze dodatkow ą uchw ałę, według k tó 
rej D yrekcya z dniem wejścia w życie zmienionych 
statutów, ma wstrzym ać emisyę 5%  listów, nim je 
dnak sta tu ta  zmienione otrzym ają sankcyę, wolno 
Dyrekcyi emitować tak ie  listy tak  przy konwer- 
syach, ja k  też przy nowych pożyczkach. Oto n a j
ważniejsze uchwały, powzięte przez delegatów na 
tegorocznem Zgrom adzeniu. Uchwały te są następ 
stwem zasady, wypowiedzianej na wiecu rolni
ków, odbytym  we Lwowie przy końcu r. z. —  k tó 
ra  znalazła poparcie na ostatniej sesyi sejmowej, 
iż w każdym  kierunku muszą rolnikom być czy
nione ulgi, w obecnej chwili powszechnego p rze
silenia ekonomicznego. Zapadła w końcu jeszcze 
jedna w ażna uchwała, mocą której wybrano komi- 
syę z 3 członków (D. Abrahamowicz, St. hr. Ba 
deni i Vivien), k tóra wspólnie z D yrekcyą i Ra 
dą nadzorczą ma obmyśleć sposoby jaknajkorzy- 
stniejszej konw ersyi 5 %  pożyczek.

Galicyjskie T ow arzystw o gospodarskie.
Lwów 4 marca.

(X ) P rzy  niezbyt licznym udziale delegatów 
i członków Tow arzystw a rozpoczęły się dzisiaj po
siedzenia R a d y  o g ó l n e j .  W  zastępstw ie chorego 
prezesa Adama ks. S a p i e h y  objął przewodnictwo 
wiceprezes p. B. A u g u s t y n o w i c z ,  który w mo 
wie inauguracyjnej zaznaczył ważniejsze czynności 
Komitetu, zaw arte w sprawozdaniu, którego część 
podaliśmy już w streszczeniu. Ze strony Rządu 
jest obecny na  posiedzeniu radca dworu p. K a  
r a s  i ń s  k i ,  a praw ie w szystkie pokrew ne Towa 
rzystw a wysłały swoich reprezentantów . Krakow 
skie Towarzystwo reprezentują pp. Adam J ę d r z e 
jó w  i c z i S tanisław  N i e d z i e l s k i ;  Towarzystwo 
poznańskie reprezentuje JE . W łodzimierz hr. Dz i e -  
d u s z y c k i ,  który odczytał list centralnego Z a
rządu, przepełniony słowami najżyczliwszej sym- 
patyi braterskiej i gorących życzeń powodzenia. 
Na w niosek p. G n i e w o s z a  uchwaliło Zgrom a
dzenie odpowiedzieć natychm iast w drodze tele 
graficznej za te  serdeczne słowa pozdrowienia.

P. Adam J ę d r z e j  o w i c z  pow itał Zgrom adzę 
nie imieniem K rakow skiego T ow arzystw a, zape 
wniając, że w sprawach w ażnych, żywotnych dla 
całego k ra ju , Tow arzystw o krakow skie pragnie 
zawsze zachować ja k  najściślejszą solidarność 
z Towarzystwem Iwowskiem. .

Z porządku dziennego przyjęło Zgrom adzenie 
do zatw ierdzającej wiadomości spraw ozdania z czyn
ności Komitetu centralnego i oddziałów, przedsta
wione przez pp. G relińskiego i Henzla. Część tych 
obszernych spraw ozdań podaliśm y już przed kilku

dniam i, a dzisiaj podajem y w  streszczeniu dalsze
szczegóły:

W r. z. przeznaczyło M inisterstwo rolnictw a na 
podniesienie chowu bydła subweneyę 15,000 złr. 
z zastrzeżeniem , że cala ta  kw o ta , po opędzeniu 
rosztów adm inistracyjnych, kontro li, płacy inspe
ktora itp., ma być użyta wyłącznie na subw encjo
nowanie stacyj buhajów dla włościan. Skutkiem  
tego zastrzeżenia nie mógł Kom itet nic użyć z po
wyższej kwoty na uzupełnienie obór zarodowych, 
ani przyznać opustu od ceny bydła sprowadzone^ 
go. Obory zarodowe pełnej krw i rozw ijają się 
wogóle pomyślnie, z wyjątkiem  obory w Zaleszczy
kach, o której zwinięcie toczą się rokow ania 
z właścicielem. Obora w Martynowie, do tknięta  
zarazą wąglikową, straciła pomimo zapobiegliwości 
w łaściciela i starań  w eterynarza krajow ego trzy  
crowy, nim zdołano zarazę uśmierzyć. U bytek ten 
jokryty został przez hr. Dzieduszyckiego doboro- 
wemi jałów kam i z przychówku jego obory zaro
dowej. W r. z. było: obór rasy  krajow ej nizinnej 
dw ie; krajow ej podgórskiej jed n a ; K uhlandzkiej 
dwie; Berneńskiej sześć; Pinzgauskiej trzy; Olden
burskiej pięć; Ayrshire je d n a ; razem obór dw a
dzieścia. Z porównania tegorocznego stanu obór 
zarodowych, subweacyonowanych, z zeszłorocznym 
okazuje s ię , że liczba krów w tychże powiększyła 
się o dwanaście i o jednego buhajka.

Z obór zarodow ych, subwencyonowanych pół 
krwi zwiniętą została w ciągu r. z. obora w Izy- 
dorówce, obora zaś w W apowcach przeszła na  
własność Adama ks. Sapiehy. Istn ieje zatem obe
cnie subwencyonowanych obór zarodowych pół 
iirwi dziewięć, m ianowicie: z buhajami Tasy ber- 
neńsko-Sim entalskiej trzy, Szwyckiej dwie, O lden
burskiej cztery.

Z powodu znacznego zm niejszenia subwencyi 
musiał Komitet zwinąć przeszło połowę stacyj 
m hajów, istniejących w r. z.

W zw iązku z subweneyonowaniem stacyj b uha
jów pozostają wystawy bydła w łościańskiego, po- 
ączone z premiowaniem tegoż. W r. z. było ta- 
uch  w ystaw  dwanaście. Inspektor chowu bydła 
p. K onopka zw iedsił w ciągn r. z. w szystkie obo
ry zarodowe pełnej i pół krw i, a nadto sześćdzie
siąt dwie stacye buhajów subwencyonowanych. 
Mając na  względzie życzenia właścicieli obór, do
tyczące sprow adzenia bydła rozpłodowego Olden 
burskiego pełnej krwi, wysłał Komitet p. K onopkę 
do W Ks. Poznańskiego, gdzie chów tego bydła  
jest rozwinięty, aby przekonał s ię , o ile byłoby 
korzystniej dla Galicyi sprow adzanie tego bydła 
z Poznańskiego P. Konopka zwiedził prócz obór 
rasy Oldenburskiej także znakom itsze obory rasy  
Berneńskiej, Sim entalskiej i Szwyckiej i przedło
żył sprawozdanie, które było zamieszczone w R o l
niku. W Szw ajcaryi zakupił p. K onopka siedm 
sztuk , m ianowicie: rasy S im entalskiej: 2 bnhaie 
dla JE . Alfreda hr. Potockiego, po 1 buhaju dla 
t>p.: Barańskiego do Radłowie, P iotra Grossa, 
Grzegorza Głuchowskiego i K ellerm ana; rasy 
Szwyckiej: 1 buhaja dla Suchodolskiego.

W dalszym ciągu omawia spraw ozdanie kom i
tetu bardzo szczegółowo sposób użycia subweneyj 
na podniesienie chowu ow iec, trzody chlewnej, 
pszczelnictwa i prodnkcyi roślin. Z ostatniej sub
wencyi przeznaczył kom itet 100 złr. na upraw ę 
chm ielu, która zużytą została na nakład  planów 
chmielarń drutowych i na pokrycie doSć znacznego
niedoboru z r. 1884 

Na zakupno nasienia lnu inflanckiego przezna
czył kom itet kwotę 500 złr. Zamówiono i sprow a
dzono ogółem 109 beczek, a  to 104 rygskiego i 
5 parnaw skiego , które przesłano wprost Kółkom 
rolniczym. N asienia na zasiew 1886 r. zamówiono 
ogółem 113 beczek. Stwierdzono przytem  w ielką 
użyteczność stacyi oceny nasion.

W ielce ożywioną była czynność kom itetu w dziale 
wystaw. W marcu urządził kom itet w ystaw ę ję 
czmienia we Lw ow ie; brał udział w w ystaw ie by
dła opasowego w W iedniu; w targu zbożowym 
w iedeńskim ; w w ystaw ie pesz teńsk ie j; nie spuścił 
z oka wystawy rolniczo-przem ysłow ej w arszaw 
skiej i wydelegow ał tamże pp. Augustynowicza i 
Zaw adzkiego, którzy złożyli spraw ozdanie, ogło
szone drukiem  i rozesłano oddziałom. Pod koniec 
roku urządził dwie w ystaw y: koni roboczych po 
ogierach rasy ardeńskiej w Przem yślu i w ystaw ę 
chmielu podczas targu zbożowego we Lwowie. T a  
ostatnia w ystaw a wyróżniała się od poprzednich 
tem , że dopuszczony był do niej chmiel tylko 
w w ańtuchach, a  próbki od prem iowania były w y
jęte. Zgłoszonych zostało do komitetu 140 w ańtu
chów, oprócz tego nadesłano wprost k ilkadziesią t 
worów; ogółem przeto w ystawionych było 170 wań
tuchów, a wystawców było 74. Dodać jednak  mu
simy, że niekorzystne konjunktury handlowe nie 
zrealizowały tych n ad z ie i, jak ie  pokładano w tej 
w ystaw ie połączonej z targiem . Ceny były n iskie, 
popyt słaby i obawiać się należy, aby to nie od
działało szkodliwie na przyszłe wystawy.

Również i ta rg  zbożowy słabiej był odwiedzany, 
niż lat poprzednich , i transakcyj liczba była m niej
sza. Zakończył się też niedoborem w kwocie 93 
złr., o którego pokrycie odniesiono się do Rady 
m. Lwowa.

Przechodząc do zdania spraw y z czynności in 
nych podnieść należy czynny udział w III  kongre
sie rolniczym w W iedniu , który zwołany został 
na wspólne żądanie obu krajow ych Tow arzystw  
rolniczych, dla zaradzenia obecnemu przesileniu 
rolniczemu.

Dalej zaw iązał kom itet sekcyę płodów rolniczych 
w łonie sw ojem ; wezwał oddziały do inieyowania 
przedsiębiorstw  m elioracyjnych; w ydrukow ał i ro
zesłał oddziałom , Towarzystwu krakow skiem u i 
członkom pobierającym  R oln ika  spraw ozdanie p. 
Kędziora o regulacyi rzek; wniósł petycyę do Sej
mu , ażeby w poczet rzek regulować się m ających, 
wciągnięto P ru t, dopływy Dniestru i rzekę S iw kę; 
wniósł podanie do Namiestnictwa o polecenie sta 
rostwom , ażeby regulam in służbowy ściśle był 
przestrzegany; rozesłał oddziałom spraw ozdanie 
o reformie ustawy lasow ej; wniósł petycyę do S ej
mu o założenie średniej szkoły gospodarskiej w o- 
kolicy T arnopola , k tóra wszakże przez Sejm  za
łatw ioną nie została; odniósł się do Nam iestnictwa 
z prośbą o obsadzenie posad rewizorów nadgran i
cznych weterynarzam i. D alej: wniesiono petycyę 
do Sejmu o polecenie Bankowi krajow em u, aby 
się zajął spraw ą założenia składów  na ziemiopło
dy i w ydaw ania w arrantów ; przedłożono opinię 
Dyrekcyi skarbu w spraw ie zmiany opodatkow a
nia bydła rzeźnego; odnośnie do przedłożonego 
przez Dyrekcyę. kolei państwowych memoryałn 
galic. producentów drzew a w spraw ie tanich taryf 
kolejow ych, oświadczono się za zrównoważeniem 
taryf tutejszych z kolejam i w ęgierskiem i, zacho
wując wszakże odpowiednią proporcyę między 
wschodem a zachodem , z powodu odległości. Na 
TOninuAłr ndHzinłn Rńhrp.ekieffo nroszono dvrekcve
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Zakładu drohowyzkiego o przekładanie corocznie 
komitetowi listy wyzwolonych rzemieślników i ob 
oiżenie cen wyrobów tamtejszych. Urządzono wio 
senne jarmarki na konie w Stanisławowie, Tamo 
Polu, Mościskach, Rzeszowie i Tarnowie. Wyje 
dnano u ministerstwa skarbu zezwolenie na wy 
danie 300 cetnarów metrycznych kainitu (po cenie 
oO ct.), dla przedsiębrania prób z tymże, jako na 
Wozem pomocniczym.

Przedłożono prezydyum Namiestnictwa relacyę 
co do tępienia kanianki i ostów, oświadczając się 
za rozporządzeniem Namiestnictwa styryjskiego 
niższo-austryackiego. Wniesiono motywowane po 
danie do Wydziału krajowego o założenie w Du 
blanach stacyi doświadczalnej uprawy chmielu. — 
Poparto podanie Towarzystwa krakowskiego do 
Wydziału krajowego o subwencyę 400 złr. na in 
spektora rybackiego, do czego się też Wydział 
w części przychylił, przeznaczając 200 złr. z fun 
dnszów krajowych, a drugich 200 złr. żądając od 
rządu. Polecono oddziałom wykłady Dra Nowickie 
go o rybactwie, który tenże (uzyskawszy subwen 
cyę 400 złr. od ministerstwa) po całym kraju 
rządzał.

W przedmiocie klęsk przez myszy zrządzanych 
ndzielono Wydziałowi krajowemu opinii, proponu 
jąc : a) zniesienie miedz w drodze ustawy; bj za 
rządzenie w drodze administracyjnej gromadnego 
tępienia myszy; c) zalecenie gospodarzom okopy 
wania stert rowami, wreszcie oświadczono się 
odpisaniem podatku w miarę klęski.

Udzielono też opinii Wydziałowi krajowemu co 
do sporyszu, oświadczając: a )  iż (ile komitetowi 
wiadomo z raportów statystycznych) nie było skarg 
na klęskę sporyszu, w większej niż zwykle obfi 
tości, mogącej być zbiorom szkodliwą; b) iż od 
byt nie z powodu sporyszu utrudniony, ale wskn 
tek nieprzyjaznych konjunktnr handlowych; wre 
szoie c) iż sporysz młynkami i trieurami da się 
oczyścić, i tego gospodarze przestrzegają. Również 
udzielono Wydziałowi krajowemu obszerną relacyę, 
co robić należy, aby podupadłą kulturę pastwisk 
gminnych podnieść.

Wreszcie jako jednę z ważniejszych czynności 
wymieniamy: posiedzenie komitetu wzmocnionego 
przez pp. prezesów oddziałów, jakoteż delegatów 
Towarzystwa krakowskiego i komitetu wiecowego 
odbyte nazajutrz po wiecu lwowskim, celem na 
radzenia się nad wspólnemi krokami w sprawie 
przesilenia, a raczej upadku rolnictwa.

Zgodzono się na to, iż akcya każdego z cia 
wyżej wymienionych ma być prowadzoną odrębnie 
ale równolegle. — Postanowiono wybrać komisyę 
z każdego z 'tych ciał do prowadzenia akcyi dal 
szej, które się mają porozumiewać między sobą 
a do delegacyi uproszono prezesów powyższych 
trzech ciał z prawem przybrania kogo za stoso
wne uznają. Komisya komitetu prace swe już 
kończyła.

Następnie w imieniu komitetu, p. H e n z e l , p o  
ruszył sprawę d o w o z u  m i ę s a  s o l o n e g o  do 
A u s t r y i  z Ru mu n i i .  W komisyi budżetowej 
Rady państwa wystosował przed kilku dniami po 
seł D. A b r a h a m  o w icz’ interpelacyę do repre
zentanta rządu. Interpelacya delegata, równie jak 
odpowiedź komisarza rządowego w tej sprawie, 
są jeszcze w świeżej pamięci; dlatego też pomija 
my objaśniający tę sprawę wywód p. H en  z la  i 
A b r a h a m o w i c z a  i zapisujemy tylbo uchwałę, 
powziętą jed n o g ło śn ie  na wniosek komitetu; 
chwała ta opiewa:

A)  Poleca się komitetowi, ażeby w wyczerpu
jącym memoryale przedstawił Ministerstwom spraw 
wewnętrznych i rolnictwa następstwa, jakie z przy 
Zwolenia przewozu mięsa solonego z Rumunii, nie 
tylko dla kraju naszego, lecz i dla całego państwa 
wypłynąćby musiały, z dołączeniem następujących 
rezolucyj:

1) Z uwagi na niebezpieczeństwo zawleczenia 
księgosuszu, zechce Rząd cofnąć udzielone przy
zwolenie na przewóz mięsa solonego z Rumunii do 
Austryi.

2) O ile cofnięcie to ze względu na obowiązu
jący do końca czerwca r. b. układ z Rumunią 
byłoby niemożliwem, ażeby zaprowadził ze swej 
strony ścisłą fachową kontrolę, iżby pod nazwą 
solonego mięsa, świeże mięso z Rumunii do Au
stryi wprowadzane nie było.

B)  Nadto uda się komitet do Koła polskiego 
w Wiedniu o poparcie powyższych rezolucyj i za
strzeżenie wolnego przewozu mięsa z Rumunii do 
Austryi przy odnowieniu traktatu handlowego. — 
Odniesie się w końcu z prośbą do wszystkich To
warzystw gospoparskich państwa austryackiego, o 
współdziałanie i przystąpienie do uchwał powzię
tych w tej sprawie przez Radę ogólną Towarzy
stwa lwowskiego.

Na wyborze komisyi rachunkowej na r. b. i 
czterech członków komitetu w miejsce ustępują 
cych, skończyło się dzisiejsze posiedzenie.

u-

W ic d c ń  5 marca. (Telegram). (W)  Na podsta
wie świeżo ogłoszonego sprawozdania Ministeryum 
handlu o imporcie i eksporeie, okazuje się, iż wpro
wadzono 600,324 centn. metrycznych surowego oleju 
mineralnego, a 747,100 c. metr. rafinowanego. W tym 
samym czasie wywieziono 11,159 surowego, a 47,341 
centn. metr. rafinowanego oleju mineralnego. Ten 
w i e l k i  w z r o s t  importu, a c o f n i ę c i e  się eks
portu należy wytłumaczyć rozszerzeniem działalności 
rafineryj finmskich i założeniem takich rafineryj w Bu-

Artyknły w dziale „Wadeiłane* nie pocho 
Izą od Bedakeyl.

n I d e s ł a n e .

K o l o r o w y  j e d w a b n y  F aille  
Francaise, Surah, Satin m erveil- 
leux. a tła sy , adam aszki, rypsy  
i k itajk i 1 złr . 35 ct. za m etr do
7 złr. 45 ct. rozsyła w pojedynczych sukniach 
i całych sztukach z o p ł a t ą  c ł a  do domu 
s k ł a d  fabryczny jedwabiów G. Henne- 
berg (c. i k. nadworny dostawca) w Zu
rychu. Próbki odwrotnie. — Porto od li
stów do Szwajcaryi 10 centów. (95-2-14)

mm mm
Ostatnie wiadomości.

Z prasy rosyjsk iej.
Nord, który lubo w Brakselli wychodzi, najwy

datniej do prasy rosyjskiej się zalicza, zamieszcza 
znaczący artykuł o różnicy stanowiska Polaków 
w Prusach i w Austryi.

„Polacy, mówi Nord, zajmują w monarchii Habs
burgów takie stanowiska, że sobie pozwalają ta
kich rzeczy, jakieby innym narodowościom nie były 
dozwolone. Zamiast, żeby wzgląd na związek Au
stryi z Prusami miał zachwiać ich wpływ — po
zwalają sobie oskarżenia ks. Bismarka z równą 
w pismach galicyjskich odpierać gwałtownością, i 
w tym duchu przygotowują szereg demonstracyj, (?) 
jak gdyby byli pewni, że gabinet T.affego nigdy 
nie przystąpi do krucyaty niemieckiej przeciw 
Polakom. Wypadki zdają się potwierdzać to zau
fanie. Rząd austryacki nie przeszkodził utworze
niu związku antiniemieckiego w Krakowie (co za 
przesada niewinnego projektu, dotąd będącego 
tylko projektem). Ministeryum nie dało nagany (?!!! 
biskupowi Dunajewskiemu za to, że użył koście! 
nej rocznicy pamiątkowej, aby dać wyraz wcale 
niee wangelicznych uczuć wobec Niemców w prze 
szłości i teraźniejszości.

„Rekryminacye z tego powodu Nordd. Allg. Ztg 
miały tylko za skutek tem gwałtowniejsze odpar
cie polskich dzienników. Wpływ polskiego żywiołu 
na znakomitsze koła towarzyskie w Austryi jest 
faktem, z którym liczyć się trzeba. Zapewne, ob 
jawy sympatyi wiedeńskiej arystokracyi wobec 
jolskości nie miały zachęty Cesarza i ministery
um , ale nie należy zapominać, że kierownicze 
czynniki polityczne w Austryi rachować się muszą 

kanclerzem  N iem iec.
„Jakkolwiek ścisłym jest związek dwóch 

carstw — przyznać trzeba, że czem innem jest 
polskość w Austryi a w Niemczech — tu stanowi 
ona korzystne zrównoważenie, tam żywioł rozkłado
wy; Polacy wiedzą, że rząd austryacki ich po
trzebuje i umieją z tego korzystać."

W dalszym ciągu Nord przechodzi do mowy 
). Hausnera (spolaczonego Niemca), i dostrzega 
w niej nowy dowód, że ludzie polityczni, którzy 
takie wypowiadają zdania, nie są zwolennikami 
obecnego systemu, zwłaszcza co do polityki za
granicznej. A w tem Polacy spotykają się z Cze
chami i niemieckimi klerykałami, którzy są prze 
ciwni zsolidaryzowaniu się polityki austryackiej 

kierunkiem ks. Bismarka. Nord kończy wycie
czką na pole kwestyi ruskiej w Galicyi.

t.łozczulająca zgodność organów rosyjskich z nie
mieckimi, gdy chodzi o insynuacye przeciw Pola- 
som, budzi atoli podejrzenie, że Nord, gdzieindziej 
zmierza, niż to wypowiada.

Na ostatnim obiedzie u ks. Bismarka rozma 
wiano o mowie biskupa Koppa; a kanclerz miał 
przestrzegać, aby nie dano się w błąd wprowa 
dzić przez nieprzyjazne zaczepki organów cen- 
rum.

Zajścia na półwyspie bałkańskim,
Z Belgradu donoszą, że dnia 4go b. m. podpi

sał król Milan ukaz nakazujący demobilizacyę ar
mii. Tak rezerwy czynnej armii, jak i całe drugie 
powołanie mają być rozpuszczone. Minister wojny 
wyda niebawem stosowne rozporządzenia.

Układ turecko-bułgarski,po zaprowadzeniu w nim 
zmian rosyjskich, ma być w najbliższym czasie 
przez mocarstwa uznanym i ma być pozostawio 
ne Sułtanowi, aby go osobnym irade promulgował. 
Formalna sankcya i wciągnięcie układu w prawa 
traktatowe europejskie nastąpi dopiero po przepro
wadzeniu rewizyi organicznego statutu Ramelii 
Wschodniej i zapomocą konferencyi mocarstw 
w Konstantynopolu.

T e l e g r a m y .
W iedeń 5 marca, (pryw.) Do Tagblattu do 

noszą z Bukaresztu: Mimo podpisania traktatu po 
kojowego, nie zostały jeszcze usunięte trudności 
co do stylizacyi protokółu. Dla usunięcia tych tru 
dności odbędzie się dziś posiedzenie konferencyi 
Wyjazd sekretarzy konferencyi, w celu przedłożę 
nia traktatu pokojowego sułtanowi, księciu Ale 
ksandrowi i królowi Milanowi do podpisania, od 
roczony został na trzy dni.

W iedeń 5 marca. Do Polit. Corr. donoszą 
z Zofii: Dziś oświadczył książę wojsku po od 
bytym przeglądzie, że traktat pokojowy został już 
podpisany. Wojsko i ludność zgotowała księciu 
entuzyastyczne przyjęcie. Wczoraj wieczór od by' 
się tu wspaniały korowód z pochodniami, przy 
czem spalono ognie sztuczne. Książę przy pa try 
wał się z balkonu. Burmistrz witając księcia ser- 
decznem przemówieniem, zaznaczył zasługi h 
cia i wyraził uczucia wdzięczności wszystkich 
Bułgarów. Książę podziękował oświadczając, że 
powodzenie swe zawdzięcza patryotyzmowi ludu 
i dzielności armii bułgarskiej. Słowa te wywołały 
nadzwyczajny entuzyazm.

Zofia 5 marca. ©  Z powodu agitacyj opozy
cyjnych w Rnmelii, zamieścił organ księcia Tir- 
nowska Konstytucya objaśnienie układu z Turcyą, 
w którem powiada: „Położenie Rumelii od 18go 
września z. r. zostało tak dalece zmienionem, że 
stan rzeczy jest tam identyczny ze stanem w Buł 
garyi. Zaprowadzone są wszystkie ustawy i roz
porządzenia bułgarskie; sądy, wojsko, admin'stra 
cya są jednolite. Reforma statutu organicznego 
musi się do tego zastosować, inaczej popadłby 
kraj w anarchię. Czyliż wobec tego można utrzy 
mywać, że unia jest tylko personalną ?“

W iedeń 5 marca, (pryw.) (F ) Reprezentanci 
mocarstw wręczą Porcie zbiorowe oświadczenie, 
zgadzające się na turecko-bułgarską ugodę z mo- 
dyfikacyami, jakich żąda Rosya. Ostateczna sank
cya tej ugody nastąpi na konferencyi, skoro tylko 
przedłożony zostanie zrewidowany wschodnio-ru 
melijski statut, który ma być równocześnie przez 
tęsamą konferencyę zatwierdzony.

Polit. Corr. donosi, że rewizyi statutu wscho 
dnio-rumelskiego dokona turecko-bułgarska, a nie 
europejska komisya. Doniesienie, że Kreta oddaną 
została Anglii jako zastaw na zabezpieczenie za 
ciągniętej u Anglii pożyczki, zostało półurzędownie 
z Konstantynopola stanowczo zaprzeczone.

W ie d e ń  5 marca, (pryw.) Do N. fr. P resse  
donoszą z Filipopolu: Zamierzona przez tutejszą 
partyę rusofilską uroczystość z okazyi rocznicy za 
warcia pokoju w St. Stefano, zrobiła zupełne fiasco. 
Weliczkow, który z balkonn pałacu konsula ro
syjskiego wzniósł przed zgromadzoną tam ludno
ścią okrzyk na cześć pokoju w St. Stefano, otrzy 
mał w odpowiedzi ironiczne okrzyki: „Niech żyje 
rubel rosyjski i status quo ante\u. wskutek czego 
Weliczkow cofnął się prędko z balkonu.

Ateny 5 marca. Kanonierka austryacka „Ker- 
ka* i statek angielski „Saint Maire" przybyły 

zatoki Suda do Pireusu. Wogóle panuje tu 
spokojniejsze usposobienie, przeważa jednak zapa
trywanie, że Grecya stawiać będzie opór.

W iedeń 5 marca, (pryw.) Do N. f r .  Presse 
donoszą z Aten: Doniesienie Temps, iż prawdo 
lodobnie wkrótce złożony zostanie gabinet Gri- 
vasa, jest bezzasadne. Pogłoski o koncentrowaniu 
wojska w Tessalii są zupełnie mylne. Sfery urzę
dowe są zupełnie niezdecydowane.

Rząd angielski upoważnił wice-króla Indyj lor
da Dufferin do formalnego wcielenia Birmy w in
dyjskie cesarstwo.

Telegramy własne „Czasu*4.
Lwów 5 marca. Na dzisiejszem zgromadzeniu 

Towarzystwa gospodarskiego odbyła się uroczy
sta manife8tacya na cześć 25-letniego jubileuszu 
)rezcsa Adama Sapiehy. W entuzjastycznych mo
wach Mieczysław Borkowski w imieniu zgroma
dzenia, a Piotr Gros w imieniu komitetu oddają 
lołd jego działalności.

Sapieha wzruszony dziękuje tej garstce, co je
dna i ta sama od początku istnienia Towarzystwa 
pracy się nie lękali ubolewa nad faktem, że wielu 
delegatów usuwa się od pracy i nie przybywa na 
posiedzenia.

Mniej przykrem byłoby to, gdyby obrali sobie 
inny program i inne koleje; oni jednak patrzą 
zdała obojętnie na pracę drugich, sami nic nie 
czyniąc. Dla rolników jest j u t r o ,  jeśli ufni w wła
sne siły o sobie pamiętać będą. Sapieha dziękuje 
za tę chwilę, jako najpiękniejszą w jego życiu.

Breyer w imieniu komitetu stawia wniosek 
w sprawie nowego sposobu rozdzielenia subwencyi 
dla chowu bydła i stacyonowania byków, który 
zgromadzenie przyjmuje.

Augustynowicz Bolesław stawia rezolncyę ko
mitetu w sprawie założenia domów składowych 
przez bank krajowy i lombardowania warantów 
przez bank austryacko-węgierski.

W iedeń 5 marca. Do N. Fr. Presse donoszą 
z Berlina: Utrzymują, że Bismark odpowie dziś 
na wczorajsze wycieczki Richtera. Z drugiej znów 
strony zauważono, że zachowanie się kanclerza i 
dzienników półurzędowych wobec monopolu wód- 
czanego jest bardzo wstrzemięźliwe.

W ie d e ń  5 marca. Premdenblatt oświadcza, iż 
doniesienie jednego z dzienników węgierskich o 
rzekomych zmianach, jakie w dyplomacyi austrya
ckiej zajść mają, jest zupełnie bezpodstawne i po
lega na dowolnych kombinacyacb.

W iedeń 5 marca. ( W) Między ministerstwem 
oświecenia a galicyjskim Wydziałem krajowym 
rozpoczęły się rokowania w sprawie utworzenia 
kilku niższych szkół przemysłowych w Galicyi.— 
Galicyjski Wydział krajowy oświadczył gotowość 
udzielenia z funduszów kraju kwotę 50.000 złr. 
na ten cel.

P eszt 5 marca. Budap. Corr. donosi: Szapa- 
ry przybył wczoraj w południe do Wiednia i kon
ferował po południu z Dunajewskim. Tisza i Sze- 
chenyi przybędą do Wiednia w sobotę rano, aby 
porozumieć się z ministrami anstryackimi przed 
konferencyą ministrów, która się odbędzie pod 
przewodnictwem Cesarza w niedzielę.

■Berlin 5 marca. Do rady związkowej wpły
nął pruski projekt do ustawy, który znosi uwol
nienie prywatnego dochodu oficerów od opłacania 
podatków gminnych, a zaleca, aby ustawodawstwo 
krajowe na prywatny dochód oficerów nałożyło 
podatek gminny. Przez to zapewnia rząd przyjście 
do skutku wojskowej ustawy pensyjnej.

Londyn 5 marca. O  Times zapewnia z Ber
lina, że ks. Bismark domagał się, żeby ustawa prze
ciw Polakom opiewała, że ma nastąpić w y w ł a 
s zczeni e  pure ft simple. Inni ministrowie opo
nowali, ks. Bismark ustąpił po r a z  p i e r w s z y  
w życ i u ,  lecz oświadczył, że w wykonaniu musi 
być cel wywłaszczenia osiągnięty, na co się cała 
Rada ministrów zgodziła.

Londyn 5 marca. Q  Depesze z Birmy do
noszą, że pod Popa przyszło do znacznego starcia 
z powstańcami, których główny korpus gromadzi 
się w okolicy Yemathen. Wskutek wieści o nad
ciąganiu armii chińskiej, cała ludność Bhamo o- 
puścila miasto i udała się w głąb kraju.

Petersburg 5 marca. Q  Były metropolita 
bośniacki, który mieszka w Jerozolimie, ogłasza 
w Oae. Mosle. odpowiedź na liczne adresa z Ro- 
syi. Wyraża on nadzieję, że Rosya nie pozwoli 
żeby za pomocą Austryi łacińska herezya szerzy
ła się w jego ojczyźnie.

P e t e r s b u r g -  5 marca. Dzienniki tutejsze o 
trzymały przez Taszkend telegraficzne doniesienie, 
że w Chinach wybuchła wielka rewolucya Dun 
ganów.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 5-go marca. Z Izby deputowanych. 

Jaques i Roser stawiają wniosek w sprawie wy
nagrodzenia tych, którzy niewinnie skazani zostali 

odcierpieli kary.
Mauthner i Winterboller proponują ustawę po- 

) terającą nowe budowle o małych a tanich mie
szkaniach.

Rząd przedkłada ustawę o dalszym poborze po
datków przez kwiecień i maj.

Fuss interpeluje, czy prawdą jest, że niższe pry
watne gimnazyum czeskie w Opawie ma się stać 
państwowem.

Przewodniczący przywołuje dodatkowo Pattaia 
do porządku za to, iż na ostatniem posiedzeniu 
zby użył wyrażenia: „błogosławione dla żydów 

rządy Tiszy."
W dalszym ciągu dyskusyi nad wnioskiem w spra

wie podatku giełdowego, przemawia Obresa za 
tym wnioskiem. Haase polemizuje z Tlirkiem, ga
ni niedostateczną formę wniosku i uzasadnienie 
tegoż, i występuje w obronie żydów. Schbnerer i 
Figi, którzy mu przerywali, zostali przez przewo
dniczącego przywołani do porządku. Mówca koń

czy głowami: zdrowe żywioły we wszystkich na
rodach i wyznaniach powinny sobie podać ręce 
celem stłumienia wycieczek antisemickieh.

Oppenheimer zgadza się w zasadzie na opodat
kowanie giełdy.

Pattai polemizuje z Haasem.
B erlin  5 marca. W parlamencie uzasadniał 

minister skarbu przedłożenie w sprawie monopolu 
wódczanego, powołując się w tej mierze na przy
kład Francyi, Anglii, Rosyi i Ameryki. Rozsze
rzenie potęgi rządu jest tylko nieznaczne. Prawo 
budżetowe parlamentu nie dozna ujmy. W końcu 
wezwał minister do jednomyślnego współdziałania.

Huene (z centrum) przemawiał przeciw temu 
przedłożeniu, ale zalecał odesłanie takowego do 
komisyi.

Richter żąda natychmiastowego odrzucenia tego 
przedłożenia. Wedell Malchow przemawia za przy
jęciem tego przedłożenia. — Dalszy ciąg dyskusyi 
jutro.

P a r y ż  5 marca. Z Izby. Po przemówieniu kilku 
mówców za i przeciw wnioskowi w sprawie wy
dalenia książąt, wystąpił Freycinet przeciw temu 
wnioskowi, owiadczając, że wniosek ów jest nie
praktyczny; rząd będzie wiedział, jakich środków 
w razie potrzeby ma użyć. Izba musi liczyć na 
baczność i energię rządu. Następnie odrzuciła Izba 
345 przeciw 195 głosom wniosek w sprawie na
tychmiastowego wydalenia książąt; wniosek, żą
dający ewentualnego wydalenia książąt odrzucono 
również 333 przeciw 188 głosom. Natomiast przy
jęto popierany przez rząd porządek dzienny, po
dług którego Izba licząc na energię i baczność 
rządu i ufając, że rząd użyje środków, jakich oko
liczności wymagać będą, przechodzi do porządku 
dziennego.

Socyalista Camelinat chce interpelować w spra
wie zajść w Decazeville. Następnie Izba odroczo
ną została do czwartku.

Madryt 5 marca. Królowa jest ciągle chorą 
i nie przyjmuje nikogo.

Londyn 5 marca. Izba niższa obradowała 
nad wnioskiem Holmesa, żądającym, aby Izba 
wsrzymała się od dyskusyi nad budżetem cywil
nej admini8tracyi w Irlandyi, dopóki nie pozna 
polityki rządu względem Irlandyi.

Gladstone oświadczył, że kwestye porządku so- 
cyalnego, ustaw agraryjnych i zarządu w Irlandyi, 
są ściśle złączone i że odrębnie rozwiązać się nie 
dadzą. Rząd nie pragnie polepszenia stosunków 
w Irlandyi zapomocą ustaw represyjnych, ale za
pomocą środków,, będących w związku z admini- 
stracyą Irlandyi. Nadużycia partyi nieładu zmniej
szyły się zresztą.

Churchill oświadczył, że kraj musi zwrócić uwa
gę na rzeczywiste niebezpieczeństwa. Są dwa rzą
dy w Irlandyi — rząd partyi narodowej i rząd 
królowej. Ten ostatni jest bezsilny. Partya naro
dowa jest teraz spokojną, ale rozpocznie znów 
walkę, jeżli jej nie zadowolnią projekta rządowe. 
Wówczas rozpocznie się walka na śmierć i życie.

Wniosek w sprawie odroczenia dyskusyi, prze
ciw któremu rząd występował, odrzucony został 
364 przeciw 204 głosom. Wniosek Holmesa od
rzucony został bez głosowania. Bil o wynagrodze
niu ofiar ostatnich zaburzeń londyńskich przyjęto 
106 przeciw 79 głosom.

Londyn 5 marca. W sferach dobrze poinfor
mowanych utrzymują, że Gladstone postanowił pro
jekta swe w sprawie irlandzkiej oprzeć na pod
stawie utworzenia osobnego rządu irlandzkiego 
z parlamentem w Dublinie, ponieważ w tem tyl
ko upatruje możność rozwiązania kwestyi irlandz
kiej.

Utrzymują, że Trerelyan poda się do dymisyi 
i że także Cbamberlaine i kilku innych członków 
gabinetu ustąpi.

Londyn 5 marca. Na wczorajszem bankiecie 
Towarzystwa, które ma na celu udzielanie zapo
mogi ubogim obcokrajowcom, Waddington jako 
przewodniczący miał mowę, w której powiedział, 
że wyrazi uczucia republiki francuskiej i swoje 
własne, jeżli oświadczy, iż Francya, o ile ma dość 
siły, aby obronić swe interesa i honor, o tyle 
znów pragnie z całym światem żyć w zgodzie i 
przyjaźni.

K u r ia .  W i e d e ń  5-go marca. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 85 65.— 5% . — Renta 
papier, nieopodat 101 "95 Renta srebr. 85-75 — 
Renta złota 114-90. 4°/„ Renta złota węg. 104 67 
X)8y z r. 1860 140‘25.— Akcye Banku Austr. 

Węg-. 874-—.— Akcye kredyt. 298-60 — Londyn 
125.90. — Napoleony 9’99Vs— Lombardy 126.— 
jOBy roku 1864 169-75 — Akcye Kolei Karola 
mdwika 204 25. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 

niowieck. 235 50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
178-50. — Obligacye indemn. galicyjs. 104-75.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobukowski.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a b ó w  5 Marca.

Waluty.
Rabie rosyjskie papierowe za 1 0 0 ...........................
Marki n i e m ie c k i e ..........................................................
Dukat w a ż n y ....................................................................
2 0 -to frankowka w a ż n a ...............................................
Imperyał w a ż n y ...............................................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . • • • • • •

Obligi.
Za 100 zb-. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye in d em n izacyjn e.....................
6  i  gdicyj. pożyczka k rajow a .....................................
4 ‘/,?4 r * r, ..................... .....
bit Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4*  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 lLyt Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
4 * „ fi fi Tow. kred. ziem. we Lwowie
4*4 „ n n n n fi 41 let.

” 1 1  Banku ftipoL *
** n y, n n n j, prem.

5*4 „ „ „ n . fi fi 40 let.
5 '/.yi „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
fijf 9, fi fi n n n 36 let.
jj *4 u p ” ” ” " let.
7 4 „ dłużne „ „ „ » 2 0  let.
6 ił  „ fi fi n włość, we Lwowie . .

n
byt „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w  rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą

124 - -
61 50 

5 90 
9 98 

1 0  26 
1 58

85 80 
104 -  
102  —  

92 50
98 50

90 -

93 — 
92 50 
90 75

101 25
102 50 
1 0 0  50
98 fO
99 — 
99 —
98 50 

100 —

52 — 
46 —

99 -

203 — 
236 — 
280 —

M ają

125 — 
62 — 
6 —  

1 0  06 
10 36 
1 66

86  50 
105 50

93 00 
99 60

91

94 -  
93 50 
91 50

102 25
103 50. 
101 50
99 25 

100 —  

100 —  

99 50 
101 5 0 | 
55 — 
48 —

100 -

205 — 
23Y 50 
285 -

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ...........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyza 
n n węgier. „ „

W ie d e ń  4 Marca.
Obligi długu państwa.

4%’/, Renta p a p iero w a ......................
4 V /o  fi srebrna ......................
4*/, „ z ł o t a ...............................
4*/« „ węgierska złota . . .
5% „ „ papier. . .
3 /i«V 0Losy z roku 1854 po 250m .k. 
47. „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ „ 1860 „ 1 0 0  „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................... 107, podat
Bukowińskio . . . .  B B
G a licy jsk ie .........................  „ „
M o r a w sk ie .....................  „ „
Niższo-auetryackie . . B
Wyzszo-austryackie . . „ B
S z lą s k ie ..............................  „ „
Styryjskie . • • • • •  » »
Siedmiogrodzkie . . .  77, „
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. lob! . „ „
byt Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
M  Renta węgierska złota . .
47 \yt Obli. „ n (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
D ep ositen -B an k .....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
GaL Banku dla Hand. Prz. 200 „

płacą żądają płacą I żądają
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 u 874 - 876 -
Unionbank . . . . : . . 100 u 73 80 74 20

17 50 18 50 Verkehrsbank ogólny . . 140 » 165 60156 -
25 — 26 50 Wied. Bankverein . . . . 10 0 u U l  75 1 1 2  -
14 20

8  5 0
14 75
9 25 Akcye kolei.

Albrechta ...................... 2 0 0  złr. bezsś _ „  .

Alfbld-Fiume . . . 2 0 0 n & 190 25 190 59
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. byt 494 - 496 —

85 70 85 8 6 E lżb ie ty ........................... 2 1 0 n ił 246 - 246 60
85 90 86  10, Linz-Budweis . . . . 2 0 0 i? u 216 25 217 -

114 10 114 30 Salzburg-Tyrol . . . 2 00 n » 207 - 207 50
_____ — —j Ferdynanda Nordbahn . 1050 n u 2362 2367
95 65 95 86 Franciszka Józefa . . 2 0 0 i ł ił 213 75 214 50

128 - 129 — ! Gal. Karola Ludwika . 2 1 0 ił » 198 — 199 - -
1 tO 20 140 50 Koszycko-Oderberg . . 2 0 0 i ł 4* 153 - 153 50
140 50 141 - Lwowsko-Czem.-Jassy . 2 0 0 ił byt 235 75 236 50
169 76 169 52 Nordwest austr. . . . 2 0 0 ił Ił 174 59 175 —
169 - 189 50 r, fi Lit. B. 2 0 0 » Ił 168 25 168 50

R u d o lfa ........................... 2 0 0 u Ił 191 — 191 50
Siedmiogrodzka I . . 2 0 0 » Ił 189 25 189 75

108 50
Staats-Eisenb. Gesell. . 2 0 0 D 251 75 252 25
Siidbahn (Lombardy) . 2 0 0 n 126 — 126 bil104 50 IUO uU Theisbahn (Cisańska) . 2 0 0 n 252 — 25 1 2 5104 75 105 25 Węg. gal. Łupkowska. 2 0 0 n 183 — 183 50105 25 

107 50 
104 75

108 50 
1C 6  25

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb.....................

2 0 0
2 0 0

ił

łł

Ił

Ił

178 50 
175 50

179 -  
176 -

104 — ------- Listy zastawne.
104 75 105 50

105 25
106 50.

6 yt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat104 75 
104 75 
104 75 
163 25 
104 75 
115 —

4 7 .7 , Boden Credit allg. złotem pła
4 7 .7 .  » „  f i  „  5 „papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg......................
67„ Zakł. kred. krakowskiego 18 lat

126 75 127 25
105 5i • 
153 75 
104 00 
115 60

101 50 
99 — 
99 _

1 02  -  
99 50 

1 00  -
77, Listy dłużne „ 
67. Zakła. kredyt, krak.

1)

łł

2 0  lat 
36 lat

101  - -  
1 00  —

101 50
100 50

57 .7 . srebr. 36 lat —. —-
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . 91 50 ■ _

118 - 118 50 57. Gal- Tow. Kred. ziemsk. . . , 101 50 10 2  -
211  - 242 - 5*/, fi fi fi fi 25owe 37 lat 101 50 10 2  —
,299 50 299 75 4 7 , n „ 1, nowe 41 lat 90 - — —
307 50 308 - 47 ,7 . „ Banku krajo • . 51 lat 93 50 94 - -
195 50 196 - 67. » Bank Hipot. iwo w .. 103 — 103 50
555 — 560 — 57o n  fi fi fi prem. . 101 25 1 0 2  -

------ 57. . . . • 40 lat 99 - 99 50

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 7 ,7 , Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, fi Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta........................... 300 -złr. 57»
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 1 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op.......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4V,?ś 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 oj(
n poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5*

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 7 , yt
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ 5jjś
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4

H „ 1867 300 „ byt
HI „ 1868 300 „ „

„ IV „ 1872 300 „ „
Nordwestb. austr. . . .  200 „ „

„ Lit. B. . 200 „ „
* „ Em.1874 200 m. „

Rudolfa z 1884 r. . . .1 0 0  złr. „
Salzkam. gut. zł. 200 m. „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3yt
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

. 2 0 0  złr. 5*
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „

w f  ^  L”pj ° wiiE m : S  ;  ;
„ Nordest . . . .  300 „ „

„ złotem . . 2 0 0  „ „
,  Westbahn . . . .  200 B „
l  „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
byt Donan Reguł.....złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3?t  ,  Tureckie . . . fr. 400

|P*acą żądają
1102 40 162 80
1 0 2 — 103 —

|102 — 102 50
102 25 102 75

101 70 102
101 80 10 2 30
101 50 — —

123 — — —

117 50 118 50
124 60 125
108 75 109 26
116 60 117 —

10.4 70 104 20
96 20 96 50

101 20 101 50
100 70 101 —

103 25 103 75
84 25 84 75

105 50 106
—

104 50 105 —

132 — 132 25

93 80 94 2 0
101 20 101 70
201 ___ 201 75
158 50 158 75
130 75 131 75
106 50 107 —

102 — 102 25
100 50 — —

101 . . . 101 50
136 — 137 —

101 50 — —

101 —

116 75 117 25
125 20 125 70
119 70 1 2 0 10

19 75 2 0 —

K r e d y to w e .............................złr. 100
C l a r y ....................................... złr. 42
47, Donau-Dampfsch. . . „ 106
Insbrncku....................................   20
K eglew ich a...............................   10*/i
K rakow skie...............................   20
Ofner (miasta Budy) . . . .  40
P a l f y ..................................................42
R u d o lfa ....................................   JO
S a lm a .........................................   “
Salzburgskie.......................... ......
St. G e n o i s ...............................  "
Stanisławowskie . , . . „ 20
47,7, Tryesteńskie . . . » 106
4% • • • » W
W ald ste in a ...............................   20
Windischgratza..........................  20

Waluty.
Dukaty w a ż n e .....................................
2 0  f r a n k ó w k i.....................................
Imperyały rosy jsk ie ..........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e ..........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . . .

płaoą

L w ó w  4 Marca.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr .. 
57 , Listy zast Tow. kred. ziem. 

»»i k  fi » fi ” „J, . '. •
57 , fi i, fi T 37-letm e.
4 7 .7 , fi Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 
67. .  ■ » Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn, gal. 10*/, podat .
4 7 .7 . .  pożyczki krajowej . . .

4 Marca.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne................

kupon

żfdąą
i79 50 180 25
44 25 44 75

117 50 -------------

21  2 0 21  60
23 - 24 -
17 70 18 30
46 25 47 —
40 70 41 -
2 0  — 20 50
55 50 56 50
23 — 23 50
52 — 52 50
25 25 —  —

133 - - 134 —
67 — 69 —

i 31 50 32 50
44 75 45 50

6  95 5 97
1 0  01 1 0  02
10 30 10 32
12 58 1 2  61
U  30 U  32
61 75 61 85

124 50 125 —

282 - 286 -
101 25 102 25

92 75 94 -
101 25 102 25

93 25 94 25
1 0 2  60 108 60

98 25 99 25
104 — 105 —
92 25 93 25

rnb.|kop. rub. I kop

___  — --------------

—  — ------
_ -- --
— — 98
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H A Z W I F
t ia 500- le tn ią  rocznicę chrztu Jagieł ły

miane w bated>ze krakowskiej 15 lutego r. b., 
przez Ha< prof. D ra. P e lc z a r a , kan. kat 

wyszło świeżo nakładem 
K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  

Dr. W ładysław a Miłkowsktego w Krakowie
Cena 8 0  centów. (641-1-6)

Łubin żółty,

ń  \  ( r n m l  n  i  M l  w sile Wieka, z wie- 
™ ™ S , ■ U U U I I i .  loletnią praktyką i 
chlubnemi świadectwami, żonaty, poszukuje po
sady zaraz lab od 1 kwietnia. Adres: F ranci
szek T om aszek  w Suchy. (639-1-3)

Sprzedaż wyrobów ręcznych 
i maszynowych

b y ły ch  uczeiiu ic sz k o ły  robót 
kobiecych , przeniesiona zosta
ł a  z u licy  G rodzkiej do m aga
zynu przy ul. sw. Jana Sir. 4 ,
na dole. (614 1 3)

Dom parterowy
przy ulicy Długiej pod Nr. 29 jest 
z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomość pr^y ulicy P ę d z i -  
c h ó w  pod Nr. 17. (636-1 6)

ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ
po cenach niżej fabrycznych

u składzie broni
i przyborów myśliwskich

pod firmą 610 1-13)
„ D I A M “  w K r a k o w i e .

nasienie świe
że i pewne — 

1  k o r z e c  czyli lO O  k i lo  i worek po 8  i t r .  
w. a .; przy zakupnie naraz 1 0  horcy w dodatku 
J e d e n  korzec bezpłatnie, poleca (581-1-10)

J .  R u t s l e w i c z ,  Skład nasion 
w B o c h n i .

IŚ A Z T
Zawudam iam y bzauow njcli Oby

wateli m. Krakowa, źe podejmujemy 
się urządzania i p n er i b ania p r z e -  
w o d ó w  g a z o w y c h  do o ś * k -  
tlauia m ie.zkań i skh pów, oraz do
starczania i ustawiania prz)rządów  
do ogrzewania gazem , p o d  w a 
r u n k a m i  n a j p r z y s t ę p n i e j  
s z e m i .  (616-1-3)

Zarząd gazowni miejskiej.

„ S c h a g y a “
og ier  rządowy z Radowiec, gniady, czy 
stej krwi arabskiej — stanowić będzie od 
1 marca b. r. po 30 zlr. a 3 złr. na stajnię. 

Trzy skoki dozwolone.
O g i e r  „ A s t r o l o g ' 4 krwi arabskiej, 

gniady, 163 cm., 7 lat, jest po ukończenia 
stanowienia od Igo marca do sprzedania.

Z a rz ą d  dóbr w Umieszcza,
(635-1 2) p. Jas ło .

A 1 F G E B O T .
Es wird zur allgememen Keuntuiss 

gebracbt, dass
1) der Kaufmanu Mtnascbe Fertig, 

wobnhaft zu Berlin, Suhn des 
Gastwirth Chaim L ib. Feitig u. 
Sara geb. Toper, beide wohnhaft 
zu Suchagrund;

2) und die Uhaja Sara Pek,( wobn
haft zu Berlin, Tochter des Kauf- 
mann Wolf Pck u. Rebeka geb. 
Nagosczyner, beide zu Berlin 
wohnhaft;

die Ehe mit einauder eiugehen wollen  
Berlin, am lten Marz 1886. (637)

Der Standesbeamte: Kaela.

P f l n m i  (Ślązaczka) — znająca język 
O U I I W  polski i niemiecki, 17 lat ma

jąca, poszukuje miejsca do dzieci, najmilej we 
dworze. — Zgłoszenia uprasza się przesłać do 
K k a p r i l y c y i  „ G a i e t y  G ó r n o 8 i l ą i k i e j u  
B e u t h e n  o .  S .  (640-1-2,

F olw ark
jest do wydzierżawienia lub do sprze 
dania. Obszar 280 morgów. Bliższe 
izczegóły u pana Jana Trzecieskiego 

w M i e j s c u ,  poczta Miejsce.
(595 2 6)

S e r o w n i a  w  C i c h a w i e
poczta Niepołomice, 

sprzedaje »ćr szw ajcarski i llm burskt w
paczkach pięciokilowych po cenie 58 ct. za kilo 
szwajcarskiego, a 68 ct. za kilo limbnrskiego.— 

Koszta opakowania 14 cent.
Ponieważ w wielu handlach sprzedają inne 

sóry za cichawskie, przeto zwraca się uwagę, że 
każda cegiełka zaopatrzoną jest w znak ochronny 
przedstawiający krowę i napis: Cichawa, poczta 
Niepołomice. (296-7-10)

Liczne świade- .ęćte 9 E D 4 L E  
ctwa znakomitych i n #  n a  r ó ż n y c h  

lekarzy. ^ Ę F  wystawach.
w  P rz e z  4 0  lat wypróbowane I
C k. austr. wył. uprzyw. pierwsza amerykańska 

i angiel. patent.

woda anaterynowa 
do zębów i ust

D r . J .  O . P O P P A , c .k .  n a d w . d e n ty s ty  
w W iednia, I., Bognergasse 2.

BUT POŚWIADCZENIA LEKARZY: "OB
P rof. Opiiolzer,

emeryt, rektor, prof. c. k. kliniki wiedeń., król. 
saski radca dworu ltd. Zbadałem Pańską w odę  
an ateryn ow ą do ust i znalazłem ją  godną 

polecenia.

PLASTER THAPSIA
P P .  L E P E R D R IE L -R E B O U L L E A U

K T Ó R Z Y  S Ą  J E G O  W Y N A L A Z C A M I

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Cesar
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychawek, ptuc i opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu pa. 
cierzawego, etc., etc.

Jes t to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków , jak ie  sprawia 
i dlatego je s t często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi
sywanych zwyczajnie z cała słusznoś
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
ka/dym  plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

Cć

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. 
Crauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 

(157-21-)

P rof. D rasche
używał prawdziwej anaterynowej wody do ust 
na swym lekarskim oddziale w c k. ogólnym 
szpitalu do dośw iadczeń  i oświadczył, że jest 

praktyczi ą, tudzież doskonalą.
P rofesor  Sohnltzler używ a  

z najlepszjm skutkiem P op p a wody a n a te
rynow ej do ust w chorobach ust, szyi i krtani, 

tudzież dziąs ł
D r. U a i m b a u e r .

ces. radca, emerytów. , rofes r. P op p a  w ody  
an ateryn ow ej do ust używałem z nad
zw yczajn ie dobrym  skutk iem  u bardzo 
wielu moich pacjentów w chorobach ust i z ę 
bów , gdyż jestem przekonanym o jej chemicz

nym czystym skLdzie.
Także w p rzew lek łych  n ieżytach  dz ala 

używanie Poppa w ody an ateryn ow ej do 
ust na bdące części u st, ja m y  ustnej i 
szyi baidzo dobrze.

Składy w RRAK0WIE: pp. Redyk apt. „pod 
batankiem“, F. Sobierąjski aptek .pod słońcem”, 
A. Siedlecki apt. B acia Baruch, K WLzn ewski 
apt., E. Radler apt., J . Trauczyński apt. .pod ko
roną, E St, ckmar a p t , Wilczyński przedtem Gra- 
lewski apt. „pod tygrysem”, W.Fenz, F. A Grigar, 
Bracia Bilowscy, S. Zaplatalski, Porębski i Zim- 
mler, Ed. Krautler skład materyał. apt. (528 1-4) 1

S U K A 0 ,
prawdz. birneńskie materye w R E S Z T 
K A C H ,  także ze sztuki krajane, od 
1  z ł r .  za metr w z w y ż , w wieikim wy
borze, zamówienia wysyła się na dowolne 
ceny i dowolną ilość za zaliczką a nieod
powiednie resztki będą wymienione. Prób
ki na o k a z  opłatnie, pp. majsrowie kra
wieccy, życzący dostać obszerne książki 
z próbkami, otrzymają je na koszt. (512-3-6)

Tuch-Fabr iks-Nieder lage  
„Zum weissen Lamm“ in BrUnn.

Ważne dla cierpiących 
na rupłurę!

najnowsz. konstruk- 
cyi, do noszenia we 
dnie i w nocy, tu 
dzież wszelkiego ro
dzaju bandnży, o 
pasek na brzuch, 
suspenzoryj, ży
lak ow ych  p o ii -

jSńostronne od JTYM-*S5 ’ "8Z®lkicJ)
dwustronne'od zł. 4 50—8 50 tow arów  'gum .

Różne tow ary i w yroby gu m ow e
od 1 złr. do 5 złr.

•erO. Xeupei'I’' NacLfolg 

w Wiedniu, I., Graben 29,
im Innern des Trattnerhofes. (16-9-12) 

Rozsyłka punktualnie i dyskretnie za zaliczką.

PAPIER RlfiOLLOT
MUSZTARDA W ARKUSZACH DO SYNAPIZMOW 

P rzy ję ty  przez szpitale  w  P a ryżu
N IE Z B Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U  I  W  P O D R O Ż Y

W y m a g a ć  p odp is W Y N A 
LAZCY;  n a leż y  k u p o w a ć  ty lk o  

PRAW DZIW Y
o p a trz o n y  p o d p isem  

a tra m e n te m
C Z E R W O N Y M  

ja k  obok  n a  
A R K U S Z A C H  

i n a  
P u d e łk a ch .

Sprze
daje się 

we wszyst
kich 

APTEKACH.

SKŁAD GŁÓWNY :

24, Avenue V icto r ia , PARYŻ.y

Dustać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 
Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 

(156-11-)

Starszego lekarza sztabowego Dra Mullera
Miraculo wstrzykiwanie

i p ig u łk i leczą bezpiecznie i bez bólu każde 
upławy rurki moczowej, białe upławy w kilku 
dniach, także w zastarzałych wypadkach, gdzie 
żaden środek niepomoże, grunt, i bez złych na
stępstw. Cena 1 złr. 60 ct., pocztą o 25 ct. więcej.

Osłabienia^
impotencyę, następstwa samogwałtu, rozdrażnie
nia nerwów i t. p. leczą u młodych i starszych 
mężczyzn trwale za poręczeniem słynne w świecie 
starszego lek arza  sztabów . D ra JIUI- 
le ra  H iracu lo  preparaty. Cena złr. 3*10, 

pocztą 25 c. więcej. (429-2-15) 
Sprowadzić można jedynie z St. Georgu- 

Ip o th ek e , Wien, V., Wimmergasse, 33, do
kąd wszelkie zamówienia adresować należy. — 

w KRAKOWIE w apt. E. S t o c k m a r a .

poleca
N I E Z A W O D N E  I W Y P R Ó B O W A N E  Ś R O D K I  K O S M E T Y C Z N E ,

odszczególnione 6  m ed a la m i zasługi i  2 -m a  dyp lom am i uzn a n ia __

1MT A  I M j r A  skóra popryszczona, szorstka, nierówna i zgrubiała 
lY M -iH -uW iN I i m  pod szczególnem działaniem M a g n o l i n y  odzysku
je  młodzieńozy w jraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje.— 
Flakon 1 złr. 50 cent.

O R I E M T A Ł O A  ( P n d r  p ł y n n y )
nadaje twarzy piękną i przyjemną b i a ł o ś ć ,  odświeża płeć i konserwuje. — Ceua 1 złr.,

gąbeczka 10 cent.

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u .

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 ct.

G R Y S I K  TOALETOWY BO MYCIA RĄK
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

PROSZEK BO CZYSZCZENIA PAZYOGCI
dla nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego połysku. Pudełko 25 ct.

W O D A  LILIJOWA.
Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje 
się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane. żóltość twarzy i ostudy, skó

rze nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 ct.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY.
Zamiast zwykłej wody, która jak  wiadomo zaw.era wiele wapna, przez co skóra staje 

się szorstką, grubą i traci tę  piękną przejrzystość. — Flaszka % litra 25 ct. ,

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Kopernika 1.3, » *  
Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Sukiennice « t  
1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2 , — oraz we wszystkich pierwszo- £ 5  
rzędnych ̂ sklepach i aptekach. (214-9-) g §
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VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
M arq ues dćposees en  F ra n c e  et a  i E tran g er

VERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 

FŹCAMP we FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 

trawieniu i obudzający apetyt.
Jeden z najlepszych likierów.

Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała y j f j  ^  •• 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- S-5
sem głównie dyrygującego. (434-4-24)

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, HausBmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na
stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda- 

„wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy
bornego likieru Bćnćdictine". Dostać można w 
K r a k o w ie  u pp. J a n a  M ik i i  S p .,  A.Haweł -  
ki ,  w cukierniach pp. E. Hendr  i cha ,  F.K.Kno-  
w i a k o w s k i e g o , P .  Ma u r i c i o  przedt. Rudolfi.

Dystylarnia Opactwa w Fćcamp we Francyi wyrabia także:

ALKOHOL MIĘTOWI I PŁYN lROŚLINY MIODOWMIEM ZWANEJ
C M ellsse  d e s  B e n e d l c t l n s )  wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki 
i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

lekarzy francuskich i innych.
Znajdują się w Krakowie w trzech aptekach pp. W. R e d y k a  

c z y ń s k i e g o  i W i s z n i e w s k i e g o .
J. Trau-

Likier wytworzony z wybornego owocu moreli, przyjemnego smaku I pomagający ^  
trawieniu. *

Fałszerze podrabiają tylko produkta, które p o zy sk a ły b ^ r ^  —■,
u publiczności dla swych zalet znaczne powodzenie. I dla v  __  J
tego śpieszymy uprzedzić publiczność używającą nasz #
likier, że istnieje mnóstwo likierów pod różnymi nazwi- . O
skami naśladujących prawdziwą ABRICOTINE, aby wy-
magał a  nasz własnoręczny podpis na etykiecie j ak  obok En s h i e n  l e s  S a i n s  J ?  ^

W Krakowie w Cukierni PP. Remana i łlendrii ha i w sklepie korzeunym p, Hawełki.
Marka fabryczna złożona w Austryi. (134 21-)

Deszczulkl dębowe i parkiety
gotowe, w doskonałym gatunku, zupełnie su ch e , tudzież dębowe fryzy 
ścienne, listwy do stołków, miękkie podłogi okrętowe i tafle na podłogi, 
sprzedaje i obejmuje także ich kładzenie jaknajtaniej (540-1-10)

Friedr. Braune s Witwe
p td  kierunkiem D. Clausa),

f a b r y k a  p a r o w a  r o b ó t  s to la r sk ic h  b u d o w la n y c h ,  
p o s a d z e k  p a r k ie to w y c h  i  d e szc z ttlk o w y e h  i  t. p .

w Wiedniu, Lerchenfelder-Glirtel 37.
W j T O l i y  poręczone prawdziwe W y r o b y  

p a  r y s k i e  i nieszkodliwe a n ^ l e l ^ l i l e
k a a u n k o w e  t  Ę n in iiH T , stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 3, 4, 5 i 6 złr. za tuzin, suspen- 
zorya o o 60 ct. wzwyż, patent, gumowe przynądy do ochrony spodni pa:a 50 c t , p a s k i  r u p -  
t u r o  w e  z patentów, sprężynami po 3, 4 złr. i 5 złr., tudzież wszelkie szcz. gólności gumowe — 
ozsyła I ’ t l M T I  I k N  I K  i D T Ś liR IS T S fM E  za zaliczką lub za gotówkę opłatnie za rewersem

P 1 E I I R F  1H . O U M  f t E R ą
8 K H A D  p a r y s k i c h  y o w a r o w  c i i i i n o n i o H

W W i n r i n i l l  HSrntnerstraise Sfr. 11 w B sm rze  
ffVi JUIIIU, 1 I . fr e in n g  S w  B z a a n e  bankow yu.

AID Przestrzega się przed anonsami pewnych handlarzy towarów galanteryjnych, które kłamią 
I s P .  niezgrabnie, że mają w Paryżu własne fabryki._______________  (662-1-)

Portret fotodrukowy 
H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a

formatu 10VaXl3Va cali, 
w ykonany p r ie i  zak ład  a rty s ty czn y  

„RSmmler i Jonas“ w Dreźnie.
Jest do nabycia w kantorze  Redakcyi

Echa (Senatorska 26 , 
po cenie 4 0  kop. za egzemplarz.

PP. Handlującym raba t. (508-2-6)

Stare szyny kolejowe
długość 4s/4—6% ‘metr. odpowiednie do budowy 
i na t>ry — sprzedają baidzo tanio na miejscu 
we L w ow ie (524-2-2

Feclihelm er &  Co. 
w Norymberdze (w Bawaryl).

Sadzonki chmielowe (korzonki)
z najlepszych ogrodów miasta Xatecxa 
(Saaz) rozsyła począwszy od dnia 15go 
kwietoia w wyborowym, zdrowym towarze 
i starannem opakowaniu — po najtańszych 
cenach (573-4 6)
handel rozsyłkowy sadzonek chmielowych 

F. Herzlg' 
w Zateczn (Saaz) w Czechach.

Bra Schwatgera

W Y C I Ą G  R O Ś L I N N Y
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra Schwalg-era w W iedniu, 
VHL, Laudong. Nr. 29. (10-19-)
S = 3 M D iaD IH m M D D D M B D D D » H m n g D

Tasiemca g ł o w ą

usuwa w przeciągu pół godziny lekarstwo zupełnie 
bez smaku, do zażycia łatwu i bardzo przyjemne. 
Mkntek poręczony. Cena dawki 6 złr. 50 c. 
Pocztą o 25 cnt. więcej P raw dziw e tylko  
z 8t. G eorga-Jlpotheke w  W ied n ia , V. 
W im m ergasse 8 8 , gdzie adresować należy 
wszystkie zamówienia Niezliczone podziękowa
nia od lekarzy i szczęśliwie wyleozon) ch są na 
żąlanie do przejrzenia. 431-3-12)

Skład w KRAKOWIE u E. Sto kraara apt.

Złota Księga Szlachty Polskiej.
Otwiera się przedpłata po 6 złr. za egzemplarz 

n a  rocznik dziew iąty.
Rodziny, pragnące być pomieszczonemi w Ro

czniku dziewiątym, uprasza się o Jak n a j
w cześn iejsze zg ło szen ia , (43-9-10)

P o z n a ń ,  św. Marcin 1.43, w grudniu 1885 r.
T e o d o r  5Eych 11 l is k i .__

Kandydat notaryalny
z egzaminem, 10-letnią praktyką i z wła

sną kaucyą, poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod liter. A . G , w 'W o j

n ic z u .  (631-2-3)

Klacz źret>na9
rasjwa 5 1., 15% m; g n ., jest do sprzedania za 
500 z łr., lub w zamian z i konia 16 m. zdat. p. 
wierzch (nie siwka). BI. wiad. ul. F l o r y a ń s k a  
Nr. 44, II. piętro. (632 2-6)

C u k i e r k i  p i e r s i o w e  
i  s o k

z babki zaostrzonej
d la  w yleczen ia  z ch o
rób p łu c  1 p iersi, k a 
szlu , k ok luszu , chryp 
hi i za lleg m ien la  os
k rzeli. Nieoceniona roślina 
jaką natura wydaje dla do_ 
bra i l e c z e n i a  cierpiącej 
ludzkości, zawiera w sobie 
dotychczas nie- 
docieezoną taje
mnicę, że daje 
uśmierzenie rozognionej błonie śluzowej krtani 
i ustroju otworu oddechowego również szybko 
jak skutecznie, przezco prędko następuje wyle
czenie dotyczących chorych organów. Ponieważ 
przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mie
szaninę cukru i babki zaostrzonej, przeto prosi
my o szczególną uwagę na nasz urzędowo reje
strowany znak ochronny i podpis na paczce oraz 
na flaszce, gdyż tylko wtedy jesl prawdziwym. 
C ena paczki 8 0  ct., flaszki ct. J5 . 4 0  
I 85  ct. Rozsyłka na prowincyę za zaliczką 

pocztową.

Victor Schmidt & Sohne,
c. k. uprz. fabrykanci.

Fabryka i główna rozsyłka:
w  W ie d n iu , IV . A llee g a sse  N r . 4 8 ,  

n d c h s t d em  S u d b a h n h o f .
D o nabycia w e wszystkich ap tek ach , 
sk ład ach  tow arów  aptecznych i s k ła 
d a ch .— W K rak ow ie i w aptekach pp. Wł. 
Bażana, Fort. Gralewskiego, J. Kaczkowskiego, 
M. Skalskiego, spadkob. Krokiewicza, K. Mohra, 
W. Redyka, F. Sawiczewskiego, A Siedleckiego, 
E. Stockmara, J. Trauczyńskiego spadkob., K. 
Wiszniewskiego. Oprócz tego mają kupcy Stan. 
Feintuch, M. Jawornicki, Ed. Fuch3, J. Jaciga, 
J. Mika i Spółka. (450-27-52)

M l f  CHIRURGICALI LI GUI de L  BESLIER
4 0 , ru e  des B lanes-M anteauoc, P A R Y Ż

Plaster ten nie podobny do żadnego ze znanych posiada wszelkie przymioty jakich 
oddawnalekarze wymagali: wielką chwytność, wielką podatność,łatwość przechowania, 
bezwarunkową nieszkodliwość nawet na delikatnej skórze u najmłodszych dzieci, bez 
względu na przeciąg czasu jak i zostaje w zetknięciu z ciałem. Sprzedaje się w kształcie 
pasów jeden metr długich w pudełkach

W Krakowie: w  aptekach P P . Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

PASTILLES GERAUDEL
Z C Z Y S T Ą  S M O Ł Ą  N O R W E G S K Ą  

Działające przez wdychanie i pochłanianie w chorobach kanałów oddechowych :
Krtani, Płuc, Piersi.

PRZECIW

N I E Ż Y T O M ,  K A S Z L O W I  N E R W O W E M U  
Z A P A L E N I U  O P Ł U C N E J  

C I E R P I E N I O M  K R T A N I ,  C H R Y P C E  
K A T A R O M ,  A S T M I E ,  i  t .  p .

W szyscy lekarze zalecają używanie  PA STY LEK  G £R A U D E L ’A, a potępiają używanie środków
h, zmuszających do ich połykania, 

samo odnosi się od Syropów i  t. p.
(W reszcie aby  to dobrze zrozum ieć , w ypada zw rócić, uwagę 

w yjaśnienie zn a jdu jące  obok figury anatom icznej poniżej zam ieszczonej.)

2  W szyscy lekarze zalecają używanie  P A b i i L t n  u ł m a u u ł l  a  

A  przygotowywanych ze smolą w  formach nierozpuszczalnych, 
P  jako to : cukierki, kapsułki, pigułki i  perełki smołowe. To so

. — . : „Kit ir\ rluKmn irrniriimiDn tmmoda ’TIV
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Q a  za  granicam i r r a n c y i  z dodaniem kosztów eta i przesyłk i we wszystkich aptekach . H
► _ (W Y M AG A Ć M ARKĘ FABRY CZN Ą  ZŁOŻON Ą  W Ł A Ś C IW E J W Ł A D Z Y ) 4

Q A. GERAUDEL,  aptekarzę w  Sainte-Menehould (Francya) 0
N a żądanie wysela się bezpłatnie i fra n co  6  pasty lek  na  próbę. 4

W Krakowie w aptekach P P .Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego

_ _ _ _ _ _ _  __    [L26 7-]

WADY I NIEDOGODNOŚCI
Cukierków,

Kapsułek smołowych i  t, p .
1*— K anał pokarmowy, p rzez  który  

przechodzą cu k ie rk i , k ap su łk i i 
p ere łk i sm ołow e tw arde i n ie rozpu 
szczalne w ustach , dosta ją  się do 
żo ladka ja k o  pokarm , a  n a jm n ie jsza  
cząetka sm oły n ie  w chodzi do ka^ 
na łów  oddechow ych, a co w łaśnie 
był#  ich  p rzeznaczeniem .

2. — Krańcowy otwór kanału pokar
mowego, p rzez  k tó ry  p rzed o sta ją  się 
do żo łądka c u k ie rk i, kapsu łk i i 
pere łk i sm ołow e, obciążając  go sub
s ta n c ja m i galaretow atym i i o cukro
w anym i : gum ą, glukozą i. t. p.. 
sp row adzają  u tra tę  a p e ty tu , cho
ro b y  żołądkow e, dolegliw ości g.is- 
tryczne  i t. p .

3. — Kiszka, w  k tóre j rozw ija ją  
się w dalszym  ciągu przypadłości 
spow odow ane p rzez  cuk ierk i, k ap 
su łk i i p e re łk i sm ołow e w wy sok  ni 
s topn iu  n ie s tra w n e , sp row adzają 
n areszc ie  ciężkie choroby : Z apa
lenie kiszek, owrzodzenie, zafw .rdzenie 
albo uporczywe rozwolnienie, i t. p., 
a  to  z pow odu substancyi narkoty-

znych w ich  sk ład  w chodzących, 
te je s t  : opium , soli z opium , m or
finy, k ode iny , a k tó rych  używ anie  stanow czo pot. - 
pionem  Mostiło przez w szystk ich  lekarzy  ja k o  szko
dliw e i n iebezpieczne ,

ZALETY
Pastylek smolowvch Odraudel’a

działających na.
A .— Kanała oddechowe, p rz 1 z które 

w yziew y ochronne i lecznicze sm oły 
w ytw orzone w czasie ssan ia  Pasty lek  
G eraudel’a .  koniecznie są w ciąg
nie n e  i pochłonięte / a  pom ocą oddy
chan ia, zanim  się do p łuc  dostaną .

B . — N a Komórki i  pęcherzyki p ła 
cowe, do których w yziew y sm oły 
w ytw orzone z P asty lek  G ćraudePa 
w chodzą za każdem  w ciągnieniem  
pow ietrza , zgęszczają się na tu ra ln ie  
i w yw iera ją  na n ie  natychm iast ich 
działan ie  dobroczynne.

N a mocy pow yższych w skazów ek 
m ożna sobie ła tw o zdać sp raw ę z 
natu ralnego  d z ia łan ia  P a-ty lek  Gć- 
rau d e l’a, ocenionych przez je d en  z 

.g najpow ażn iejszych  organów  m edy
cznych we F ran cy i w następu jący
s p o s o b  :

r p - Góraudel wynalazł środek 
„ prosty i praktyczny dostania się 
„ smoły a i do skrajnych rozgałęzień 
n kanałów oddech wych w atomach 
„ nadzivyczaj subtelnych i cienkich, zmie- 
n 8Zar>ych z innymi substaneyami po
ry mocniczym w dobroczynnem dzia- 
r  łan iu , odrzucając wszellcię substaneye 
n narkotyczne.

v W  tych warunkach, działanie 
n smoły jest do tego stopnia negłem 
n *  natychmiastowem, że po  u iy  iu 

r  nawet kdkn  P a s t y l e k  G e r a l d e l ’a  napady kaszlu kon- 
„  wulsyjnego niezwłocznie ustępują. D ’ D e lm is .

[Gazette des H 6pilaux, 22 L istopoda 1883 r.)
P A S T Y L K I  G E R A U D E L ’A  »<| dla każdego, Uo utrudza głos zbytecznie,dla tych

którzy p racu ją  na  otwarłem powietrzu i są wystaicieni na zm iany atmosferyczne, dla tych również 
co są zmuszeni podczas ich zajęć do po łykania  kurzu  lub wyziewów drażniących : Robotników 
zakładów fabrycznych, M łynarzy, Furmanów, .Śpiewaków, Aktorów, Mówców, Kaznodziei, Adwo
katów, Profesorów, Nauczyciełi, Urzędników drog żelaznych, i t .p .,  i t. p ., a którym  mogą one ja k  
najskuteczniej zastąpić wszelkiego rodzaju odwar z rożnych ziółek.

W ięcej ja k  sto tysięcy osób wyleczą się corocznie Pastylkami Gćraudel'a, a p . G iraudel 
posiada więcej ja c  4 0 ,0 0 0  listów dziękczynnych i zaświadczeń.

P a s ty lk i  G ó ra u d e l’a  są jedynem i pastylkam i sio l  .wemi jak ie  otrzymały nagrodę 
przyznaną prze/. Kędziów na wystawie międzynarodowej powszechnej w Paryżu 1878 roku. 
Wypróbowane w skutek rozporządzenia ministeryalnego i urzeczenia Komitetu lekarskiego;

J r  . . ______ _ -D rtoavi nr7.e7. K .za, na . i r ___ . . . .  i . i _______i • ____

Cjcionkami Drukarni ,  Czasu.4 Odpowiedzialny Rz§dca Drukami Józef Łakociński.


